
Sztab gospodarczy kraju Proletariusze wszystkich krajów, łączcie siej

Rada Ekonomiczna
podejmuje Bułganin gi

Czołowy problem

działalność
Dziś zbiera się na swe pierwsze posiedzenie Rada Ekonomi­

czna — nowopowołany organ doradczy przy prezesie Rady
Ministrów. Z instytucja Rady mającą w naszych warunkach
z gruntu nowatorski charakter społeczeństwo łączy duże na­
dzieje. W przeddzień inauguracyjnego posiedzenia Rady
przedstawiciel -„'Gazety" rozmawiał z jednym z jej członków,
znanym w kraju działaczem ekonomicznym, posłem na Sejm
i dyrektorem Zakładów Chemicznych „Oświęcim", inż. Je­
rzym Olszewskim.

— Jak, Waszym zdaniem,
najogólniej ujmując określić
można rolę i znaczenie Rady
Ekonomicznej, do której opinia
publiczna przywiązuje wielką
wagę?

— Myślę, że społeczeństwo
widzi w Radzie pewnego ro­
dzaju gwaranta prawidłowego
rozwoju naszej ekonomiki. Rada
skupiając w swym gronie naj­
wybitniejszych przedstawicieli
naszej myśli ekonomicznej
(wymienię chociażby prof.
prof. Langego, Bobrowskiego,
Kaleckiego), przez swą dzia­
łalność opiniodawczą i badaw­
czą gwarantować będzie słusz­
ność posunięć gospodarczych.
Chodzi najogólniej mówiąc o

to, aby zjawiska- znane jako
dysproporcje w rozwoju eko­
nomicznym nie miały więcej
miejsca, abyśmy wypracowali
nowy model gospodarczy kra­
ju. W praktyce żadna ważniej­
sza, bardziej zasadnicza u-

chwała nie powinna być po­
dejmowana bez opinii Rady.

— Od czego Rada powinna
rozpocząć swą działalność?

— O tym, rzecz zrozumiała,
zadecydują jej członkowie. —

Moim zdaniem, zdaniem prak­
tyka, trzeba będzie wziąć ,,na
warsztat" zagadnienie planu
na 1957 rok. Wokół bowiem
najbliższych naszych zamie­
rzeń gospodarczych obserwuje
się duże niezrozumienie. Głę­
boko mylą się ci, którzy ocze­
kują od bieżącej pięciolatki
gruntownego uzdrowienia na­
szej gospodarki. Bo przecież
chcąc nie chcąc najbliższe pla­
ny gospodarcze wypływają z

sześciolatki, muszą więc być w

pewnym sensie jej kontynua­
cją. Przykład najprostszy to

zaczęte przed kilku laty in­
westycje, które przecież trzeba
dokończyć. Ja bym określił o-

becny okres jako przejściowy.
Główne zadanie obecnej pię­
ciolatki widzę w przygotowa­
niu mocnego gruntu pod na­
stępny plan wieloletni. I pod
tym kątem, sądzę, Rada po­
winna zaja.ć się zagadnieniem
planu na rok 1957 i lata nastę­
pne. Nowego modelu gospo­
darczego nie można wypraco­
wać w rok czy dwa...

— A co stanowi kluczowy
problem w najbliższych zamie­
rzeniach gospodarczych?

— Zwiększenie produkcji su.

rowcowej — to sprawa bez­
sporna. Tu leży klucz rozwoju
naszej gospodarki. Dam przy­
kład z własnego podwórka:
moglibyśmy w oświęcimskim
kombinacie zwiększyć wytwór­
czość o dobrych kilkadziesiąt
procent, ale hamują nas su-

'

rowce.
— Cel zatem jasny — surow.

ce, ale środki do urzeczywist­
nienia wzrostu produkcji su­
rowcowej?
.— Szeroki system bodźców

materialnych. Właśnie w go­
spodarce surowcowej powinni.

śmy pójść na największe eks­
perymenty, na największą sa­
modzielność zakładów. Każde
pozytywne doświadczenie trze­
ba jak najszybciej uogólniać.

— To chyba także zadanie
Rady Ekonomicznej?

— Oczywiście, jedno z pier­
wszoplanowych. Właśnie od
Rady społeczeństwo oczekuje
naukowego opracowania tzw.

eksperymentów. Bo ekspery­
mentujemy przecież nie dla
splendoru takiej czy innej fa­
bryki, ale dla zdobycia konie­
cznych doświadczeń. Bez eks­
perymentów wszelkie dyskusje
o nowym modelu gospodar­
czym byłyby czczą abstrakcją.
Rada powinna popchnąć na­
przód tę sprawę. Pewne rze­
czy, już dziś są bezsporne, już
dziś można je uogólnić.

— Skoro mówimy o ekspery­
mentach, to niesposób pominąć
problemu, porządkowania na­
szego układu ekonomicznego.
Myślę tu o sprawie rentowno­
ści, cen itp.

— To będzie jeden z najcięż.
szych „orzechów do zgryzie­
nia". Sprawa prawidłowego u-

kładu cen opartego na prawie
wartości to w istocie rzeczy
sprawa naszego dochodu naro­
dowego. Doprowadziliśmy do
tego, że jesteśmy krajem, gdzie
dochód narodowy oparty jest
nie — jak rozum i logika na­
kazują — na przemyśle cięż­
kim, ale wręcz przeciwnie, na

orzemyśle konsumpcyjnym. —

Latamy nasze bilanse podat­
kiem obrotowym. Dla przykła­
du: w obecnym układzie cen

para pończoch kosztuje w fa­
bryce 7 zł. Ceną, rzecz prosta,
abstrakcyjna, daleka od rze­
czywistości. Zęby sprowadzić
ją z nieba na ziemię, dobija
się podatek obrotowy i na ryn­
ku para pończoch kosztuje 52
zł.

Porządkowanie cen powinni­
śmy rozpocząć od przemysłu
surowcowego. Przecież w kra­
ju zużywamy obecnie tyle wę­
gla, ile NRF, bo węgiel jest
„tani, jak barszcz". Najbar­
dziej dochodowa gałąź naszej
gospodarki jest w świetle obo­
wiązujących cen deficytowa.
Koszt wydobycia jednej tony
kształtuje się na poziomie ca

150 zł a cena zbytu dla prze­
mysłu wynosi 140 zł. Ten przy,
kład węglowy powinien dać
skromne wyobrażenie o rzeczy­
wistości naszych cen.

— I jeszcze jedno. Jak wi­
dzicie, inżynierze, swoją rolę w

Radzie?
— No cóż, w gronie najwy­

bitniejszych polskich ekonomi­
stów będę reprezentował prak­
tykę. Moim zadaniem będzie
analizowanie omawianych za­
gadnień od strony codzienne­
go, fabrycznego doświadczenia.

Rozmawiał

A. W.

wystosował list
do Adenauera

BONN (PAP). Jak donoszą
agencje zachodnie, ambasador
ZSRR w NRF A. Smirnow
przekazał kanclerzowi Ade-
nauerowi list od premiera N.
Bulganina.

Treść listu nie jest znana.

Wyd. A'

Cena 50 er

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

• «*. I

Rok IX. Kraków, sobota 9, niedziela 10 lutego 1957 Nr 35 (2616)

Podpisanie układu
polsko-japońskiego

o zakończeniu stanu wojny
i wznowieniu stosunków dyplomatycznych

Delegacja polska
uda się

do USA

WARSZAWA (PAP). Jak
«się dowiaduje przedstawi­

ciel PAP, w niedługim
czasie uda się do USA de­
legacja polska w celu prze­
dyskutowania możliwości
rozszerzenia polsko-amery­
kańskich stosunków gospo­
darczych,
wysłania
Polska wystąpiła, jak wia­
domo, jeszcze w ubiegłym
roku, lecz dopiero 7 bm.

rząd amerykański zawiado­
mił, że oczekuje się w

Waszyngtonie na jej przy­
jazd.

Skład
ustalony
domości

szych dni.

Z propozycją
takiej delegacji

delegacji zostanie
i podany do wia-
w ciągu nafbliż-

Rada Najwyższa
ZSRR

kontynuuje obrady
MOSKWA (PAP). Już czwar­

ty dzień w Wielkim Pałacu
Kremlowskim w Moskwie

trwają obrady VI sesji Rady
Najwyższej ZSRR.

W dalszym ciągu trwa dys­
kusja nad planem rozwoju
gospodarki narodowej i bu­
dżetem państwowym na rok
1957.

Wdniu8bm.ogodz.10
rano otwarte zostało posiedze­
nie Rady Związku. Jako pier-
wszy glos w dyskusji zabrał

deputowany Borys Tansiew-
ski (Mołdawska SRR).

NOWY JORK (PAP). — W piątek 8 bm- o godz. 21.00 czasu warszawskiego na­
stąpiło w Nowym Jorku podpisanie układu polsko-japońskiego o zakończeniu
stanu wojny między obu krajami i o nawiązaniu stosunków dyplomatycznych.

Ze strony polskiej układ podpisał wiceminister spraw zagranicznych PRL j prze­
wodniczący delegacji polskiej na XI sesj ę Zgromadzenia Ogólnego NZ JÓZEF WI­
NIEWICZ, ze strony japońskiej — ambasador Japonii w USA i przewodniczący de­
legacji japońskiej na XI sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ TOSHIKAZU KASĘ.

Ze strony polskiej obecni byli także: ambasador J. MICHAŁOWSKI, minister pełno­
mocny prof. MANFRED LACHS oraz pierwszy sekretarz ambasady PRL w Waszyngto­
nie J. MACHOWSKI, ze strony zaś japońskiej — pierwsi sekretarze ambasady japoń­
skiej HIDEO KITAHARA. TOSHIO JAMANAKA i MASAHIRO NISHIBORI. W związ­
ku z podpisaniem układu opublikowany został wspólny komunikat, który -głosi:

„Przywrócenie normalnych stosunków między Polską Rzecząpospolitą Ludową i Japo­
nią było
krajami.
Iowania
mu i

tych krajów w ONZ. aby podjęli w tym celu rokowania.
nięto między obu rządami całkowite porozumienie i w dniu 8 lutego 1957 r. podpisano
układ o przywróceniu normalnych stosunków między Polską Rzecząpospolitą Ludowa i

Japonia. Układ podpisali wiceminister spraw zagranicznych Józef Winiewicz w imie­
niu Polski i ambasador Kasę w imieniu Japonii.

Z chwilą wejścia tego układu w życie, Polska i Japonia zakończą istniejący między
nimi stan wojny, wznowią stosunki dyplomatyczne j dokonają wymiany ambasadorów.
Oba narody tym samym przywrócą swe tradycyjne stosunki współpracy i przyjaźni.
Przyczyni się to nie tylko do pomyślności obu narodów, lecz także do utrwalenia pokoju
na świecie przez złagodzenie napięcia międzynarodowego".

Tekst układu

pomiędzy Polskę Rzecząpospolitą Ludową a Japonię
Rządy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i

Japonii pragnąc położyć kres stanowi wojny,
jaki istniał między obu krajami, i wznowić
zgodnie z zasadami karty NZ pokojowe i

przyjazne stosunki miedzy nimi, uzgodniły
co następuje:

ART. I

Stan wojny między Polską Rzecząpospoli­
tą Ludowa i Japonią zostaje zakończony z

dniem wejścia w życie niniejszego porozu­
mienia.

od dłuższego czasu sprawą wymagającą uregulowania między obu
Rządy obu krajów, kierując się pragnieniem niezwłocznego uregu-

tego problemu,- poleciły ambasadorowi PRL Jerzemu Michałowskie-
ambasadorowi Japonii Toshikazu Kasę, stałym przedstawicielom

W wyniku tych rokowań osiąg-

ART. II

Między Polską Rzecząpo-spolitą Ludowa i

Japonia zostaną
matyczne i oba
przedstawicieli
ambasadorów.

wznowione stosunki
kraje wymienią bez
dyplomatycznych w

dyplo-
zwłoki
randze

ART. III

1. Polska Rzeczpospolita Ludowa
ponia potwierdzają, że będą kierować
zasadami Karty NZ, a w szczególności
stepującymi zasadami wymienionymi w

2 Karty:

i Ja-

s'ę
na-

art.

a) będą rozwiązywać swe spory międzyna­
rodowe środkami pokojowymi w taki spo­
sób, aby nie dopuścić do zagrożenia między­
narodowego pokoju, bezpieczeństwa i spra­
wiedliwości;

b) powstrzymają się w swych stosunkach
międzynarodowych od '

groźby lub użycia
siły przeciwko całości terytorialnej lub
niepodległości jakiegokolwiek państwa, bądź
od postępowania w inny sposób niezgodny z

celami ONZ.
2. Polska Rzeczpospolita Ludowa i Japo­

nia zobowiązują się wzajemnie, że nie bę­
dą ingerowały bezpośrednio lub pośredn:o w

wewnętrzne sprawy drugiej strony, nieza­
leżnie od względów ekonomicznych, polity­
cznych lub ideologicznych.

IV

Ludowa i Japonią
wszelkich roszczeń

jego instytucji lub oby­
wateli, w stosunku do drugiego państwa, je­
go instytucji lub obywateli, jakie wynikły
z wojny między obu krajami.

ART.
Polska Rzeczpospolita

zrzekają sie wzajemnie
jednego państwa,

Rada Ministrów podjęła ważne decyzje

w sprawie funduszu zakładowego
WARSZAWA (PAP). W dniu 8 bm. odbyło się posiedzenie

Rady Ministrów. W pierwszym punkcie porządku dziennego
rozpatrywano sprawę funduszu zakładowego na rok 1957.

Z udziałem przedstawicieli
Centralnej Rady Związków
Zawodowych i zarządów głów­
nych związków zawodowych —

Rada Ministrów uchwaliła sze­
reg rozporządzeń
czych do ustawy
zakładowym na

względu na różną
warunki pracy w przedsiębior­
stwach podlegających poszcze­
gólnym resortom, każdy pro­
jekt rozporządzenia dyskuto­
wany i zatwierdzany był oso­
bno.

Zatwierdzona została rów­
nież zmiana uchwały w spra­
wie finansowania wydatków
na współzawodnictwo i nagro­
dy indywidualne w kolejnie,
twie. Podobne zasady, jak dla
kolei, przyjęto
przedsiębiorstw
ności.

W najbliższym
trzone zostaną projekty rozpo­
rządzeń o funduszu zakłado­
wym dla przedsiębiorstw pod-

wykonaw-
o funduszu
1957 r. Ze
specyfikę i

również dla
resortu łącz-

czasie rozpa-

do-

CZY SPOTKANIE NA
BERMUDACH?

LONDYN (PAP). — Według
niesień agencji United Press, spot­
kanie między prezydentem Eisen­
howerem a premierem Wielkiej
Brytanii Macmillanem odbędzie
się prawdopodobnie ną Bermudach
w dniu 21 marca br. Oficjalny ko­
munikat w tej sprawie ogłoszony
ma być jeszcze w bieżącym mie­
siącu.

Dziś 6 stron

Echo Tygodnia"

ART. V
Polska Rzeczpospolita Ludowa i Japonia zgadzają się pod­

jąć możliwie jak najszybciej rokowania celem 'zawarcia u-

kładów lub porozumień dla ustalenia
i morskich

handlowych
podstawie.

ich
stosunków na trwałej i przyjaznej

ART. VI

porozumienie podlega ratyfikacji
dniem wymiany dokumentów ratyfikacyjnych,
ratyfikacyjne będą wymienione w Warszawie

dnia dzisiejszego

rady robotnicze
Zwycięstwo idei rad robotniczych w naszym życiu

gospodarczym nie jest jeszcze w pełni ugruntowane.
Walka o rady robotnicze w zakładach przemysło­
wych, walka o takie uprawnienia dla rad, które

uczyniłyby je w pełni organem samorządu zakłado­
wego, to walka o jeden z zasadniczych postulatów'
robotniczych polskiego października.

W jakiej sytuacji znajdują się obecnie rady robot­
nicze naszego terenu, jakie mają w swym dorobku

doświadczenia i sukcesy, a co im w rozwoju prze­
szkadza — wszystkimi tymi sprawami zajmie się or­
ganizowana przez redakcję „Gazety Krakowskiej"
wspólnie z KW PZPR i KP PZPR w Chrzanowie

wojewódzka narada w sprawie rad robotniczych, ja­
ką zwołujemy na dzień 12 lutego br. do Chrzanowa.

Temat narady brzmi:
• Rada robotnicza

99 99

99

99

99

99

dyrekcja,
organizacja partyjna,
rada zakładowa,
centralne zarządy i mini­
sterstwa.

wezmą również udział zaproszeni

a

a

a

a

naradzie

nas przedstawiciele Fabryki Samochodów O-

W

przez

sobowych na Żeraniu, Warszawskiej Fabryki Moto­
cykli, Zakładów Cegielskiego w Poznaniu, Stoczni

Gdańskiej, Tarchomińskich Zakładów Przemysłu
Farmaceutycznego oraz szeregu centralnych zarzą­
dów.

TERMIN NARADY: 12 luty, godzina 10 rano- Na­
rada odbędzie się w sali imprezowej Fabryki Loko­
motyw’ im. F. Dzierżyńskiego w Chrzanowie.

Budowę blisko 400 domków
rozpoczną w br. górnicy

Krakowskiego Zagłębia Węglowego
KRAKÓW (PAP). W bież, roku w Krakowskim Zagłębiu

Węglowym w o wiele większym stopniu niż w latach po­
przednich rozwinie się budownictwo indywidualne. Jak się
przewiduje już w najbliższym czasie górnicy kopalń kra­
kowskich, dzięki uzyskaniu odpowiednich kredytów i przy­
działu materiałów, przystąpią do budowy blisko 400 dom-
ków jednorodzinnych.
Najpoważniejszym ośrod­

kiem górniczego budownictwa
indywidualnego będzie rejon
Brzesizcz, gdzie znajduje się
jedną z największych w Kra­
kowskim Zagłębiu Węglowym
kopalnia. Członkowie jej zało­
gi rekrutują się spośród mie­
szkańców wsi i miasteczek od­
dalonych od kopalni nawet i
o 100 km. Dlatego też reflek-
tantów na budowę własnych
doimków przy kopalni „Brze­
szcze" jest bardzo dużo. W

j bież, roku blisko 150 gómi-
i ków tei kopalni przystąpi do

budowy d-omków jednorodzin­
nych.

Poważnym ośrodkiem budo­
wnictwa indywidualnego w

Krakowskim Zagłębiu Węglo­
wym będzie również okręg ja­
worznicki, gdzie w związku z

planowanym, wzrostem wydo­
bycia węgla z miejscowych
kopalń i rosnącym w związku
z tym stanem liczebnym za­
łóg, zapotrzebowanie na miesz­
kania jest ogromne.

RZECZNIK FOREIGN
OFFICE O RADZIECKIEJ

PROPOZYCJI W SPRAWIE
SPOTKANIA MINISTRÓW

SPRAW
ZAGRANICZNYCH

LONDYN (PAP). „Rząd brytyj-
ski przyjął z zadowoleniem fakt

akceptowania przez ZSRR zacho­
dniej propozycji w sprawie od­
bycia 11 marca w Londynie sesji
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ”
— oświadczył rzecznik Foreign Of­
fice, który dodał, że radziecka

propozycja w sprawie spotkania
na tej sesji ministrów spraw za­
granicznych zainteresowanych mo­
carstw „będzie przedmiotem kon­
sultacji pomiędzy państwami za­
chodnimi reprezentowanymi w

Podkomisji — Anglią, Francją, Ka­
nadą i Stanami Zjednoczonymi”.

Huta im. Lenina

ległych resortowi energetyki,
Ministerstwu Skupu i innych
przedsiębiorstw nieobjętych
zatwierdzonymi już rozporzą­
dzeniami. Rada Ministrów ró­
wnież przy udziale przedstawi­
cieli związków zawodowych
podjęła uchwałę określającą
zasady i tryb wydawania de-

cyzji o umarzaniu oraz udzie­
laniu ulg w spłacąniu należno­
ści w stosunku do instytucji u-

bezpieczeń społecznych.
Ponadto podjęto uchwałę w

sprawie skupu i zaopatrzenia
w ziemniaki wiosną 1957 r.

Ustalono również potrzebę
dalszego zwiększenia kredytów
na indywidualne mieszkanio­
we budownictwo przyzaklado.
we.

W Krakowie działają
już patrole

Wojskowej Służby Wewnętrznej
(Obsł. wł.). W Krakowie powstała, podobnie, jak w in­

nych miastach, przed kilku dniami Wojskowa Służba Wew­
nętrzna. Na ten temat rozmawiamy z szefem Oddziału
WSW w Krakowie, majorem Binasem.

— Celem, który przyświecał
powołaniu do życia tei orga­
nizacji — mówi ob. Binas —

jest wzmocnienie
i przestrzeganie
wśród żołnierzy przebywają­
cych poza rejonami zakwate-
rowań jednostek. Patrole
Wojskowej Służby Wewnę­
trznej, które iuż działała na

ulicach naszego miasta, beda
wiec czuwały nad przestrzega­
niem przez wojskowych dy­
scypliny i obowiązujących ich
przepisów.

— To znaczy, że Wojskowa
■Służba Wewnetizna zakresem
suuich obowiązków przw.mi_
na działalność Milicji Obywa­
telsklej w stosun ;u do OSfb
cywilnych?

— Tak. WSW bedzie też
ściśle współdziałała z orga­
nami MO korzystając z ich
doświadczeń. Zarazem ma o-

na obowiązek ingerowania w

dyscypliny
porządku

zauważyli-
w wyglą-

tych pa-
one różni-

czasie awantur 1 bóiek wśród
osób cywilnych. Warto dodać,
że fakt powstania WSW spot­
kał sięJ z dużym zadowoleniem
ze strony kolejarzy krakow­
skich, którym patrole tej służ­
by pomogą w wykonywaniu
pracy zawodowej i przestrze­
ganiu przepisów.

— Na razie nie
śmy jeszcze zmian
dzie zewnętrznym
troli. Czy będą się
ty od dotychczasowych patroli
wojskowych?

— W Warszawie żołnierze i
oficerowie WSW noszą czapki
z białym otokiem, oficerowie
srebrne sznury, a szeregowi
— sznury, koloru khaki. U
nas te wyróżniki w stroju bę­
dą wprowadzone

'

później.
Służba WSW zostanie również
wyposażona w potrzebny
sprzęt, a więc samochody, mo­
tocykle itd. (ks)

Niniejsze
w życie z

Dokumenty
możliwie jak najszybciej.

W dowód czego niżej podpisani, należycie w tym celu
upełnomocnieni przez swoje rządy, podpisali niniejsze po­
rozumienie, sporządzone w dwóch egzemplarzach w języku
francuskim w Nowym Jorku w dniu 8 lutego 1957 r.

Wiceminister spraw zagranicznych PRL,
przewodniczący delegacji polskiej na XI sesję ONZ

JÓZEF WINIEWICZ

Ambasador Japonii w USA,
przewodniczący delegacji japońskiej na XI sesję ONZ

TOSHIKAZU KASĘ

i wejdzie

Oświadczenie ministra spraw
zagranicznych PRL A. Rapackiego
WARSZAWA (PAP). W

związku ze wznowieniem sto­
sunków dyplomatycznych mię­
dzy Polską ą Japonią minister
spraw zagranicznych PRL A.
Rapacki złożył Polskiej Agen­
cji Prasowej i Kyodo News
Seryice następujące oświadcze­
nie do narodu japońskiego:

W wyniku podpisania ukła­
du o wznowieniu stosunków
między Polską Rzecząpospolitą
Ludową i Japonią został za­
kończony stan wojny między
obu naszymi państwami.

Korzystam z tej okazji, by
przesiać pozdrowienia dla na­
rodu japońskiego.

Sądzę, że nie ma obecnie

przeszkód, by stosunki między
Polską i Japonią rozwijały się
pomyślnie.

Jestem przekonany, że roz­
wój stosunków między Polską
Rzecząpospolitą Ludową i Ja­
ponią dopomoże do zbliżenia
obu narodów, wzajemnego po­
znania się, stworzy perspekty­
wy obopólnie korzystnej
współpracy gospodarczej i kul­
turalnej, co niewątpliwie
przyczyni się do pokojowej sta­
bilizacji stosunków międzyna­
rodowych.
Minister spraw zagranicznych

Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej

(—) A. Rapacki

Oświadczenie ministra spraw
zagranicznych Japonii Sinsuke Kishi

TOKIO (PAP). W związku ze

wznowieniem stosunków dy­
plomatycznych między Japo­
nią a Polska minister spraw
zagranicznych Japonii Sinsuke
Kishi złożył Kyodo News Ser­
yice i Polskiej Agencji Praso­
wej następujące oświadczenie
do narodu polskiego:

Rad jestem, że z okazji
wznowienia po 18-letniej przer­
wie stosunków dyplomatycz­
nych między Japonią a Polską
przesłać mogę życzenia naro­
dowi polskiemu.

Zważywszy, że Japonia i
Polska w okresie przedwojen­
nym stale utrzymywały przy­
jazne stosunki, nie wątpię, że

przywrócenie normalnych sto­
sunków między obu krajami
oznacza nie tylko zrealizowa­
nie od dawna żywionych pra­
gnień narodów obu krajów,
lecz stanowi również dalszy
wkład do dzieła pokoju świa­
towego.
Minister spraw zagranicznych

Japonii
SINSUKE KISHI

zastosowała rudę z Łęczycy
KRAKÓW — NOWA HUTA (PAP). W Hucie im. Lenina

zakończone zostały, z wynikiem pomyślnym, próby zastoso­
wania we wsadzie wielkopiecowym rud z nowoodkrytych
złóż pod Łęczycą.
Jak wykazały próby, rudy te

będą mogły być wykorzystane
w hutnictwie krajowym. Naj­
poważniejszymi ich odbiorca­
mi staną sie. po rozbudowie
zagłębia łęczyckiego, Huta
im. Bieruta w Częstochowie
oraz Huta im. Lenina. Posia­
dają one odpowiednie zaple­
cze techniczne do przerobu i
uśredniania niskoprocento-

wych rud krajowych — własne
zakłady spiekalnicze (aglome­
rownie). Tak np. w Hucie
im. Lenina, w rezultacie roz­
budowy tutejszej aglomerow­
ni o dwie następne taśmy spie­
kalnicze oraz dalsze - urządze­
nia do kruszenia i mielenia,
zużycie rudy łęczyckiej osiąg­
nie w roku 1958 około pół mi­
liona ton.

RZECZNIK FRANCUSKIEGO
MSZ O RADZIECKIEJ

PROPOZYCJI W SPRAWIE
SPOTKANIA MINISTRÓW

SPRAW
ZAGRANICZNYCH

PARYŻ (PAP). Rzecznik Qual
Orsay oświadczył dziennikarzom

zagranicznym, że propozycja ra­
dziecka w sprawie spotkania 11

marca w Londynie na sesji Podko­
misji Rozbrojeniowej ONZ minis­
trów spraw zagranicznych Anglii,
Francji, Kanady, Stanów Zjed­
noczonych i ZSRR jest obecnie

studiowana. Rząd francuski —

powiedział rzecznik — pragnie po­
rozumieć się w tej sprawie ze

swymi zachodnimi partnerami.
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Oświadczenie

Ministerstwa Spraw Zagranicznych
Polskiej Rzeczypospolitej Indowej

z rewizjonistycznymi wypowiedziami
kół rządowych Niemieckiej Republiki Federalnej

Zakończenie

rozmów
Eisenhower-Sawd

Ko 11 asja Polityczna ONZ
debatuje w dalszym ciągu

TU ostatnim czasie koła rządowe w Niemieckiej Republice•’ Federalnej ujawniają w sposób dobitny swe rewizjo­
nistyczne stanowisko wobec polskiej granicy na Odrze i Ny­
sie.

W yrazem tej tendencji było
• • m. in. niedawne oświad­

czenie ministra spraw zagra­
nicznych Niemieckiej Republi­
ki Federalnej p. von Brenta-
no, podejmujące na nowo tezy
rewizjonistyczne przeciw za­
chodniej granicy Polski. W lo­
gicznym związku z tym oświa­
dczeniem pozostaje wypo­
wiedź kanclerza Niemieckiej
Republiki Federalnej p. Ade-
nauera na konferencji praso­
wej z dnia 2 lutego br., wyra­
żająca nadzieję na osłabienie
więzów Polski z państwami
obozu socjalistycznego.

Spekulacje tego rodzaju pod­
lały również pewne zachodnie
organy prasowe, rozsiewając
pogłoski na temat rzekomych
zamiarów Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, dotyczą­
cych zmiany jej stanowiska w

sprawie nienaruszalności gra­
nicy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej.

Rząd Niemieckiej Republiki
Federalnej — pozostając wier­
ny polityce siły w stosunkach
międzynarodowych — forsuje
remilitaryzację Niemieckiej
Republiki Federalnej w ra­
mach NATO z udziałem b. hi-
derowskich generałów, takich

URZĄD BRYTYJSKO —

JORDANSKI BĘDZIE
ANULOWANY

KAIR (PAP). Rozgłośnia kairska

donosi, że w ciągu najbliższych 48

godzin ogłoszony zostanie wspól­
ny komunikat brytyjsko-Jordański
anulujący układ między tymi kra­
jami.

KOŁA PRZEMYSŁOWE
NRF OPOWIADAJĄ SIĘ ZA

ROZWOJEM HANDLU
Z CHINAMI

BONN (PAP). — Zachodnlo-nie-

ir.iecka agencja DPA podaje, że w

okresie od stycznia do listopada
1956 roku Chiny dostarczyły Nie­
mieckiej Republice Federalnej to­
warów na sumę 204,7 miliona ma­
rek. W roku 1955 eksport Chin

do NRF wynosił 192,7 miliona ma­
rek. Wywóz Niemiec zachodnich

do Chin w roku ubiegłym opiewał
na sumę 139,5 miliona marek, zaś

w 1955 r. — 110 milionów marek.

ZAPOWIEDZ
DEMONSTRACJI
W TEL AVIVIE

PARYŻ (PAP). Jak donosi agen­
cja AFP, na ulicach Tel Avivu,
Jerozolimy 1 Haify pojawiły się
w piątek samochody radiowe, z

których wzywa się przez głośni­
ki ludność do wzięcia w sobotę u-

dzialu w masowych demonstrac­
jach przeciwko stanowisku ONZ

w sprawie wycofania wojsk izra­
elskich z Gazy I z nad zatoki

Akaba. W akcji tej biorą udział

wszystkie izraelskie partie poli­
tyczne z wyjątkiem partii komuni­
stycznej.

jak gen. Speidcl i zabiega o

wyposażenie Niemieckiej Re­
publiki Federalnej w broń ato­
mową, choć polityka ta budzi
coraz większy sprzeciw w

trzeźwo myślących kołach po.
litycznych Niemiec zachod­
nich i przede wszystkim w sa­
mym narodzie niemieckim.

Całkowicie przeciwstawne
wobec rewizjonistycznego sta­
nowiska kół rządowych Nie­
mieckiej Republiki Federalnej
jest stanowisko Niemieckiej
Republiki Demokratycznej,
która konsekwentnie stoi na

gruncie nienaruszalności grani­
cy na Odrze i Nysie Łużyckiej,
co znalazło raz jeszcze dobit­
ne potwierdzenie w oświadcze­
niu Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej z 6 lute­
go br.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej całkowicie solida­
ryzuje się z tym oświadcze­
niem, a w szczególności z za­
wartym w nim potępieniem
prób zakłócania stosunków
pomiędzy Polską i Niemiecką
Republiką Demokratyczną.

Granica na Odrze i Nysie
Łużyckiej jest i pozostanie nie
tylko nienaruszalną granicą
pokoju w Europie, lecz rów­
nież elementem trwałej przy­
jaźni i dobrosąsiedzkiej współ­
pracy między Polską Rzeczą-
pospolitą Ludową i Niemiecką
Republiką Demokratyczną.

Nienaruszalność tej granicy
gwarantuje zarówno jedno­
myślna,' zdecydowana postawa
narodu polskiego, jak też przy­
jaźń łącząca Polskę z ZSRR, z

z Chińską Republiką Ludową
i z innymi państwami socjali­
stycznymi oraz odpowiednie
układy zapewniające ich
wspólne bezpieczeństwo.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej podkreśla
równocześnie, ae i"rąd polski —

w przeświadczeniu, że leży to
w interesie wszystkich naro­
dów — kontynuować będzie
politykę normalizacji siiosun.
ków i pokojowej współpracy
bez względu na różnice ustro­
jowe ze wszystkimi państwa­
mi, które tego pragną.

Mówi admirał Rugę

BONN (PAP1. B. admirał
hitlerowskiej „Kriegsmarine” a

obecny kierownik wydziału
marynarki w bońskim Mini­
sterstwie Wojny, wiceadmirał
Rugę, oświadczył w czwartek,
w przemówieniu wygłoszo­
nym w Bremie, że konieczne
jest przyśpieszenie tempa
zbrojeń. Powiedział on m. in.,
że stacjonujące dotychczas w

zachodniej Europie dywizje
NATO łącznie z Jednostkami
wojskowymi NRF są niewy­
starczające, aby „wygrać o-

statnią bitwę”. W dalszym
ciągu przemówienia, Rugę do­
magał się intensywnych przygo­
towań do utworzenia zachod-
nio-niemieckiej marynarki
wojennej, która mogłaby pro­
wadzić wojnę na morzu przy
użyciu łodzi podwodnych.

NOWY JORK (PAP). Prezy­
dent Eisenhower i król Arabii
Saudyjskiej Saud zakończyli w

piątek w Waszyngtonie wspól­
ne rozmowy na tematy blisko­
wschodnie.

W dniu 8 bm. obaj mężowie
stanu konferowali
prywatnie przez 20
czym kontynuowali
w szerszym gronie.

Jak podaje agencja Reutera,
Eisenhower i Saud osiągnęli
porozumienie „w szeregu kwe­
stii", które były przedmiotem
ich rozmów rozpoczętych przed
przeszło dwoma tygodniami.

Wspólny komunikat ogłoszo­
ny został w późnych godzinach
wieczornych 8 bm.

Obaj mężowie stanu — gło­
si komunikat — zainteresowa­
ni są w sprawiedliwym roz­
wiązaniu problemów blisko­
wschodnich w drodze „noko.io-
wych i legalnych środków w

ramach Karty NZ". Zgodnie z

zasadami Karty NZ
stawić opór wszelkiemu
machowi na niezależność po­
lityczną czy integralność
rytorialną każdego z państw
Bliskiego Wschodu.

najpierw
minut, po

rozmowy

należy
za.

te-

nad sprawą Algeru
NOWY JORK (PAP). W czwartek po południu w Komisji

Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ, gdzie toczy się
debata nad sprawą Algeru, urzemawiali m. in. delegaci
Arabii Saudyjskiej i Indonezji.
Delegat Arabii Saudyjskiej

Abdullah Al Khayyal stwier­
dził, że Francja prowadzi o-

krutną wojnę kolonialną prze­
ciwko narodowi algerskiemu.

Władze francuskie nie chcą
prowadzić rokowań z przed­
stawicielami narodu algerskie­
go i twierdza, że ONZ nie ma

prawa zajmowania się proble­
mem Algeru, Zapominają oni.

_

.........

że pokojowe rozwiązanie pro- tonomie. 2) sytuacja jaka wy-
blemu Tunisu 1 Maroka stało

| sie możliwe między innymi
dzięki omówieniu tego proble­
mu przez Zgromadzenie O-
gólne NZ.

Rząd francuski — oświad-
'

czył Abdullah Al Khayyal
i obiecuje, że przeprowadzi w

I Algerze wybory w trzy mie-
I siące po zawieszeniu broni. Ja­
ka jest jednak gwarancja, że

Francja uszanuje wolę narodu
algerskiego, który w tych wy­
borach wypowie sie niewątpli­
wie za niepodległością swej
ojczyzny?

W. zakończeniu delegat Ara­
bii Saudyjskiej wykazał, że
ONZ ma niewątpliwie Drawo

zajmowania się problemem
algerskim, ponieważ: 1) Alger
iest krajem posiadającym au-

podległości Algeru, 2) utwo­
rzenie algerskiego rządu tym­
czasowego, 3) rokowania z

Francją. 4) utworzenie stałe­
go, ogólnoalgerskiego rządu i
uznanie Algeru przez wszyst­
kie państwa.

W czwartek po posiedzeniu
wieczornym, zapisanych było
do głosu w sprawie Algeru je­
szcze 41 mówców.

Są FIS-y i żużlowcy
— brak tylko toru...
— Czy Krakowowi potrzebny jest tor żużlowy? — Z tynl

właśnie pytaniem zwróciliśmy się ostatnio do wiceprzewod­
niczącego sportowego Żarz. Okr. PZM w Krakowie JU*

Dzięki specjalnej stacji pod Wałbrzychem

Wrocław odbiera już
program telewizyjny z Pragi

Od specjalnego wysłannika ,,Gazety“
Pierwsze próby zostały już

przeprowadzone. Jak nas in­
formuje inż. Jerzy Huchla
z Zarządu Radiostacji we

Wrocławiu, próby te wypadły
pomyślnie i już w najbliż­
szym czasie Dolny Śląsk sta­
nie się po Warszawie drugim
okręgiem w Polsce, którego
mieszkańcy będą korzystali z

programów telewizyjnych,
ale... nadawanych w Pradze.

Historia wrocławskiej tele­
wizji jest następująca:

W ubiegłym roku kiedy Po­
znaniowi udało się uzyskać na

własność świetne urządzenia
telewizyjne — Wrocław po­
czynił starania, które nie da­
ły wyników. Wobec tego z i-

nlcjatywy Zarządu Radiosta­
cji we Wrocławiu odbyła się
narada, w której uczestniczyli
przedstawiciele LPŻ, Woje­
wódzkiego Zarządu Łączno­
ści. Politechniki Wrocław­
skiej. no i oczywiście pra­
cownicy Zarządu Radiostacji
Wrocławskiej.

W wyniku narady przepro­
wadzono badania terenu wo­
jewództwa wrocławskiego.
Badania były rewelacją: pro­
gram telewizyjnej stacji w

Pradze czeskiej w kilku miej­
scach przedziera się przęp
łańcuch gór na teren Polski.
Na tej podstawie miłośnicy
telewizji z Wrocławia pod­
jęli decyzję wybudowania u-

rządzenia retransnrsyjnego
(wzmacniającego), które by
podawało program dalej od

granicy aż do stolicy Dolnego
Śląską.

Pozostawał wówczas do
rozwiązania problem, czy bu­
dować to urządzenie na

Śnieżce, gdz’e były bardzo
trudne warunki terenowe, czy
też wziąć raczej pod uwagę
Chełmiec koło Wałbrzycha.
Zdecydowano sie na to dru­
gie i po 5 miesiącach stanęły

urządzenia retransmisyjne- do
budowy których użyto części
z wrocławskiego ..młynka do
zagłuszania". (Dodać należy,
że jedyną wskazówką dla
konstruktorów wspomnianej
stacji były luźne wzmianki

teoretyczne w literaturze ra­
dzieckiej).

W tej chwili mieszkańcy
Wrocławia mogą obserwować
już na swoich telewizorach
program stacji praskiej na­
dawany w czwartki, soboty i
niedziele.

Warto jeszcze wspomnieć,
że zwycięzcy — bo odbiór pro­
gramu telewizyjnego we

Wrocławiu jest zwycięstwem
grupy upartych ludzi — my­
ślą już o wybudowaniu dal­
szych stacji przekaźnikowych
na Śnieżce i Szrenicy, które

umożliwią śledzenie programu
nadawanego przez telewizję
w Dreźnie. Być może, że pla­
ny te będą zrealizowane jesz­
cze w lecie br.

Z przykładu tego Kraków
powinien wysnuć wnioski.
Pod koniec br. ma być uru­
chomiona stacja telewizj7jna
w Katowicach odległych od
Krakowa o 80 km. Wybudo­
wanie stacji retransmisyjnej
na peryferiach naszego mia­
sta kosztem zaledwie 100.000
zł — pozwoliłoby na odbiera­
nie programu katowickiego
bez żadnych zakłóceń.

CZ. BREIT

PREZYDENT SYRII
ODWIEDZI

CZECHOSŁOWACJĘ
PRAGA (PAP). Czechosłowacka

agencja telegraficzna donosi z

Damaszku, że prezydent Syrii Szu-
kri El" Kuatli przyjął zaproszenie
prezydenta CSR Zapotockiego i

przybędzie z oficjalną wizytą do

Czechosłowacji. Termin wizyty u-

stalony będzie późnięj.

vz Algerze zagra-
powszechnemu.

Tunis, a nie tyl-
są bezpośrednio

sytuacją w

tworzyła sie
ża pokojowi
3) Maroko i
ko Francja
zainteresowane
Algerze.

Po przemówieniu delegata
Arabii Saudyjskiej, które
trwało dwie godziny, zabrał
głos przedstawiciel Indonezji
Habu Hanifah. Stwierdził on.

ża naród algerski nie zgodzi
Kię już na żadne reformy i do­
maga sie niepodległości.
Wszystkie narody mają jedna­
kowe prawa i dlatego nie mo­
żna zmuszać narodu algerskie­
go do tego, aby podporządko­
wał sie woli Francji. Może

być mowa tylko o współpra­
cy dwóch mających równe
prawa narodów: narodu al­
gerskiego i .narodu francuskie­
go. Delegat Indonezji wypo­
wiedział się za rozwiązaniem
problemu algerskiego w czte­
rech etapach: 1) uznanie nie-

Ożjwione
stosunki handlowe

z NRD
(Inf. wł.). Stosunki handlo­

we z NRD pozwalają na uzu­
pełnienie naszego rynku arty­
kułami bądź to nieprodukowa
nymi jeszcze przez nasz prze­
mysł, bądź też wytwarzanymi
w ilościach nie zaspokajają­
cych bieżących potrzeb lud­
ności.

W ramach umów zawartych
na r. 1957 niemiecki przemysł
dostarczy nam wielu atrakcyj­
nych towarów. Już w marcu

ukażą suę w sprzedaży żelazka
do prasowania z termostatem
oraz żelazka z przełącznikiem
do regulowania ciepłoty.

Importujemy także (na ra­
zie na próbę) 3000 sztuk bute­
lek dla niemowląt z podgrze­
waczem. I jeszcze wiadomość
dla kobiet. Umowy przewidu­
ją zakup elektrycznych kuche­
nek dwu- i trzypalnikowych,
odkurzaczy ręcznych oraz

ręcznych suszarek do włosów.
— ■i ......... . . ..... .

RZEGO OSTERCZYLA.
— Sytuacja jest iście para­

doksalna — odpowiada nasz

rozmówca. — Przy krakow­
skim Automotoklubie istnieje
przecież sekcja żużlowa, która
w ubiegłym roku ze zmien­
nym szczęściem uczestniczyła
w rozgrywkach II ligi. Trudno
było jednak myśleć o sukce­
sach, kiedy z powodu braku
toru w naszym mieście wszyst­
kie zawody mistrzowskie żu­
żlowcy AMK zmuszeni byli
rozgrywać w innych miejsco­
wościach, ba, nawet na tre­
ningi trzeba było jeździć naj­
bliżej do... Krosna lub Rzeszo­
wa.

Myśl budowy toru w Kra­
kowie kiełkowała wśród dzia­
łaczy motorowych naszego
miasta już od szeregu lat. Nie­
stety, nic jednakże nie udało
się uczynić, by uchronić od
zmarnowania istniejący już
■przecież tor, wybudowany tuż
po wojnie w mie.scu, gdzie
obecnie znajduje się bieżnia
nowego stadionu Gwardii.
Starania wybudowania toru w

innym miejscu nie przynosiły
rezultatów. Na szczęście je­

steśmy już obecnie w posia­
daniu pozytywnej odpowiedzi
GKKF, który zezwolił na bu­
dowę w Krakowie toru żużlo­
wego. Dobiegają również koń­
ca pertraktacje z Żarz. W oj.
ZS Gwardia. Na ukończeniu
jest również ■potrzebna doku­
mentacja techniczna.

Inic.atywa działaczy PZM

spotyka się z pełnym zrozu­
mieniem i poparciem krakow­
skiego WKKF. W tych warun­
kach, mając własne środki i

zapewnioną pomoc ze strony
tej instytucji właściwie bez
obawy można by patrzeć w

przyszłość. Niestety, dowie­
dzieliśmy się ostatnio, że
Żarz. Woj. ZS Gwardii ma

duże trudności z przeprowa­
dzeniem na swym, stadionie
koniecznych robót, które jak
to zresztą warunkuje doku­
mentacja, zapewniałyby jego
zapełnienie od korony trybun,
a nie jak dotąd — od płyty
boiska. Pomyślne rozwiązanie
tej sprawy łączy się ściśle z

możliwością wybudowania
toru.

(tt)

Grocholska i Gogulski
wygrywają slalom specjalny

Posiadanie cenzusu naukowego
jednym z warunków wymaganych od

kandydatów na oficerów W P
Nowy projekt ustawy o służbie wojskowej oficerów

opracowuje specjalna komisja MON

O pecjalna komisja MON, pod przewodnictwem zastępcy sze.

0 fa sztabu generalnego WP — gen. bryg. Z. Duszyńskiego,
opracowuje obecnie projekt ustawy, o służbie wojskowej
oficerów sił zbrojnych PRL.

p rojekt. ustawy, który wnie-
•*- siony zostanie w roku bież,
pod obrady Sejmu, określa
prawne podstawy zawodu i
służby oficerów, nadawania
im stopni, wyznaczania na sta­
nowiska a także określa zasad,
nicze uprawnienia oficerów
podczas czynnej służby woj­
skowej i w rezerwie.

Jednym z najważniejszych
postanowień ustawy jest okre­
ślenie warunków, które musi
spełniać kandydat na oficera
WP.

Dotychczas brano pod uwa.

gę tylko tzw. oblicze moralno-
polityczne i kwalifikacje fi­
zyczno - psychiczne. Obecnie
wymagane będzie także śred­
nie wykształcenie oraz ukoń­
czenie szkoły oficerskiej lub
złożenie odpowiedniego egza-
minu.

Stworzenie cenzusu wy­
kształcenia jest zrozumiałe,
gdyż nowoczesna armia wyma­
ga na stanowiskach dowódców
ludzi o dużym zasobie wiedzy
ogólnej, często o wysokich u-

miejętnościach np. technicz­
nych.

Nie oznacza to oczywiście
jakiejkolwiek dyskryminacji w

stosunku do tych, którzy zdo-

- W piątek w rama-ch mistrzostw
Polski AZS w Zakopanem, roze­
grano slalom specjalny kobiet i

mężczyzn. Trudne ustawienie bra­
mek i stromy żleb spowodowany
liczne upadki.

Na trasie slalomu kobiet dl.
350 m, przy różnicy poziomów 130
m ustawiono 45 bramek. Zwycię­
żyła bezapelacyjnie Grocholska

(CWKS) w czasie 1,33,4 min. Aka­
demicką mistrzynią Polski została

Hokeiści

Gościtniiąik, która zajęła drugie
miejsce w czasie 1,38,3 min.‘

Mężczyźni jechali na trasie o dl.
400 m, przy różnicy poziomów 150
m. UstaiwLom-o na niej 55 bramek.
Triumfowali zawodnicy CWKS:

pierwssjm przeciwnikiem
na mistrzostwach świata w

byli dawniej stopień oficerski
i nie odpowiadają stosowanym
obecnie kryteriom. W stosunku
do nich niezbędne będzie od­
powiednie doszkolenie.

W projekcie zawarty jest
również nowy podział korpu­
su oficerskiego: na korpusy
poszczególnych rodzajów bro­
ni, korpus oficerów politycz­
nych 1 korpus oficerów poza
służbą (przeniesionych do re­
zerwy, zwolnionych od obo­
wiązku wojskowego itp.).

Dalsze interesujące postano­
wienia projektu ustawy o służ­
bie oficerów WP, to: wprowa­
dzenie, wzorem lat przedwo­
jennych, określenia „oficer
dyplomowany" dla absolwen­
tów Akademii Sztiabu General­
nego oraz przywilej.dla ofice­
rów rezerwy i zwolnionych od
służby wojskowej noszenia
munduru w święta państwowe,
w Dniu Wojska Polskiego i in­
nych podobnych wypadkach.

W łonie komisji rozważana

jest również — sprawa skaso­
wania stopnia generała armii
oraz stopnia chorążego, przy
czym ten ostatni utrzymany
byłby jeszcze na pewien okres
przejściowy.

W Kopenhadze ną zebraniu
/komitetu wykonawczego Mię-
|dzynarodowej Federacji Ho­
keja na Lodzie odbyło się lo­
sowanie tegorocznych mi­
strzostw świata. Wbrew przy­
puszczeniom, hokeiści USA.

imimo że są obecnie w Euro­
pie, nie zgłosili się do mi­
strzostw i w ten sposób osta­
tecznie w Moskwie startować
będą reprezentacje ośmiu
państw.

W niedziele 24 bm. odbędz/e
się uroczyste otwarcie mi­
strzostw oraz rozegrane zosta­
ną 4 spotkania: Szwecja .

—

NRD. Finlandia — Polska.
ZSRR — Japonia i CSR —

Austria.
Kolejność dalszych spotkań

drużyny polskiej iest następu-

( ZEBRANIE MOTOROWE O W

Połączenie w jeden samodzielny
klub Sekcji Motorowej krakow­
skiej Unii oraz Kola Motorowego
nr 16 — oto cel walnego zebrania

członków obu tych organizacji.
Zebranie odbędzie się w niedzie­
lę 10 bm. o godz. 10 w lokalu

Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Transportowego — ul. Konopnic­
kiej 71. Obecność obowiązkowa.

Gógulskii w czasie 1,53,5 przed J.
Marusarzem — 1,56,2 min. Mis­
trzem Polski! AZS został Popie­
lach, który z powodu upadku za­
jął dopiero siódme miejsce —

2,04,3 min.

Finlandii
Polaków

Moskwie

jąca: 25 II Szwecja — Polska,
27 II — Japonia — Polska, 28
II—ZSRR—Polska,2III -

Polska — NRD, 3 III — Polska
— Austria i 5 III — Polska —

CSR.
Turniej moskiewski rozgry­

wany będzie na dwóch lodo­
wiskach — na sztucznym to-
rze w pałacu sportu w Łużni-
kach oraz na lodowisku natu­
ralnym na stadionie Dynama

W kilku wierszach
W Warszawie rozpoczęły s{<

jubileuszowe, XXV mistrzo­
stwa Polski w tenisie stoło­
wym. Biorą w nich udział 32
zawodniczki i 64 zawodników.
W rozgrywanych w piątek eli­
minacjach doszło do kilku nie­
spodzianek. M. in. wyelimi­
nowani zostali trzej nasi re­
prezentanci na mistrzostwa
świata do Sztokholmu. Mistra
Polski Rosłan (Warszawa)
przegrał z mistrzem juniorów
Skandynawii - Pietraszkiem

(Wrocław) 1:3, w tym samym
stosunku przegrał Supeł (Łódź'
z Dębowskira (Lublin), a Ar­
bach (Wrocław) przegrał z Ga­
jem (Warszawa) 0:3,

JEMEN ZAMIERZA
SKIEROWAĆ DO ONZ SPOR

Z WIELKĄ BRYTANIĄ
KAIR (PAP). Tutejsze poselstwo

Jemenu ogłosiło komunikat zapo­
wiadający, że Jemen skieruje do

ONZ swój spór z Wielką Brytanią
dotyczący protektoratu Aden, je­
żeli Wielka Brytania nie zaprze­
stanie działań wojennych 1 nie

podejmie rokowań. Dla uregulowa.
nla tej sprawy Jemen proponuje
bezpośrednio spotkanie z delega­
tami brytyjskimi. Nie będzie on

natomiast pertraktował z przedsta­
wicielami „tzw. rządu Adenu”,
którego nie uznaje.

OLLENHAUER UDAJE SIĘ
DO USA

NOWY JORK (PAP). — Przemó­
wienie przywódcy socjaldemokra­
tów zachodnio-niemiecklch Ollen-

hauera w sprawie systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie spotkało się z zainteresowa­
niem waszyngtońskich kół oficjal­
nych, które wstrzymują się jed­
nak na razie od komentarzy na

ten temat.

Jak donosi waszyngtoński kores­
pondent agencji AFP, Ollenhauer
udać się ma w przyszłym tygod­
niu z dwutygodniową wizytą do

USA, gdzie z pewnością przepro­
wadzi szereg rozmów na tematy
polityczne.

Do Waszyngtonu przybyć ma

również w przyszłym tygodniu
Kurt Kiesinger, przewodniczący
komisji spraw zagranicznych Bun­
destagu. Celem jego wizyty są

rozmowy z przedstawicielami
kongresu amerykańskiego i Depar­
tamentu Stanu USA.

KRAJE AZJATYCKO —

AFRYKAŃSKIE WOBEC
STANOWISKA IZRAELA

NOWY JORK (PAP): — Odbyło
się tu spotkanie przedstawicieli 27

krajów Azji 1 Afryki. Postanowili
oni zgłosić w Zgromadzeniu Ogól­
nym NZ rezolucję domagającą się
zastosowania wobec Izraela san­
kcji gospodarczych i finansowych
za niewykonanie uchwal Zgro­
madzenia w sprawie wycofania
wojsk z terytorium Egiptu.

Oczekuje się, ii w poniedziałek
Zgromadzenie Ogólne wznowi de­
batę nad tą sprawą.

9
„tKuttwuuł Ziurt“ a

(Inf. wł.). W jednym z ostatnich nu­
merów tygodnika związku pisarzy

słowackich „Kulturny Zivot” ukazał
się artykuł Romana Kaliskyego pt.,
„W prasie słowackiej wszystko jest to

pórżądku..." (autor artykułu to dzien­
nikarz słowacki, członek Słowackiej
Partii Odrodzenia, b. redaktor naczel­
ny dziennika „Lud”).

Na wstępie Kalisky przypomina fakt,
że kierownictwo Związku Pisarzy Czecho­
słowackich kilkakrotnie odraczało zapo­
wiedziany już niemal od roku zjazd dzien­
nikarzy. Autor wyraża przekonanie, że
w chwili obecnej zwołanie zjazdu jest
sprawą wyjątkowej wagi dla wszystkich
pracowników prasy.

Stojąc na stanowisku wielkiej potrzeby
zwołania takiego zjazdu, Kalisky wyraża
przekonanie, że poważnym błędem było
niewykorzystanie okresu tuż po XX Zjeź-
dzie KPZR kiedy to rozwinęła się szeroka
dyskusja w społeczeństwie, gdy mówiono
o wszystkich problemach nurtujących lu­
dzi. Ożywienie, jakie ujawniło się wśród
całego społeczeństwa, a w szczególności
wśród dziennikarzy, należało wykorzy­
stać. Niestety, nie zrobiono tego.

Autor artykułu stwierdza dalej, że fakt
odraczania zjazdu (obok innych jeszcze
bardziej decydujących przyczyn) położył
kres dyskusji ku wielkiej szkodzie prasy
słowackiej. „Byłoby zdrowym zjawiskiem
— pisze on — gdyby dyskusja rozwinęła
się ponownie bez względu na to kiedy
wreszcie odbędzie się zjazd. Powinni w

tym widzieć swój żywotny interes nie
tylko dziennikarze, ale również i kie­
rownictwo związku”.
■Do związku . dziennikarzy słowackich

należy około 700 osób. Liczbie tej — zda­
niem autora — -nie odpowiada jakość i

poziom dziennikarstwa słowackiego. Ka­
lisky pisze w tej sprawie: „Zadajmy so­
bie pytanie: ilu z nich (dziennikarzy)
znanych'jest społeczeństwu ze swych re­
gularnie publikowanych artykułów i z

tego co wyrażają w swych artykułach?
Dziesięciu? Chyba nie. A ilu z nich re­
gularnie trudni się publicystyką? Pięć­
dziesięciu, stu? Stu na pewno nie. Praw­
dziwa publicystyka polityczna, która na-

daje gazetom i artykułom specyficzny i
indywidualny charakter, a tym samym
czyni je bardziej przekonywającymi i in­

teresującymi w prasie słowackiej wy­
marła”.

Kalisky wyjaśnia, te przez publicystykę po­
lityczną nie rozumie on specjalnego rodzaju
pracy dziennikarskiej lecz każdy artykuł wstę­
pny, reportaż polityczny, felieton lub komentarz

świadczący o zdolności 1 odwadze autora do

podjęcia indywidualnego stanowiska w jakiej­
kolwiek sprawie Interesującej ogół społeczeń­
stwa.

Istnieje obecnie sytuacja, w której
dziennikarz stracił kontakt ze społeczeń­
stwem, przestał być współautorem i

współpartnerem politycznym, przerodził
się w pilnego lecz pozbawionego własnej
inicjatywy wykonawcę poleceń przycho­
dzących „z góry”. Jest to wielka szko­
da dla całego społeczeństwa, dziennikar­
stwa, dla głównego celu, któremu służy
prasa budownictwa socjalizmu.

Przypominając słowa Majakowskiego,
że rewolucyjny poeta nie pisze O rewo­
lucji lecz DLA rewolucji Kalisky
zapytuje czy dziennikarze słowaccy pisali
dotychczas O socjalizmie czy DLA.
„Czy pisali oni tylko entuzjastycznie o

wspaniałej budowie i przebudoioie nasze­
go przemysłu czy również chociażby nie-

entuzjastycznie ale za to trzeźwo i roz­
sądnie dla tego budownictwa? Czy pisali
oni tylko z jednakowym zapałem i bra­
kiem krytycyzmu o pokoju; spółdzielniach
zwycięstwach, o wzrastającej stopie ży­
ciowej, o pięknym jutrze, o nowym czło­
wieku, czy też angażowali się w sposób
odpowiedzialny dla tych spraw?... Czy
dążyli np. do tego, aby ten dawny czło­
wiek (którym jest jeszcze niemal każdy z

nas) mógł stać się człowiekiem nowym,
lepszym, o wyższej moralności?”.

Kalisky stoi na stanowisku, że w pra­
sie przeważało w minionym okresie pisa­
nie O a publicystyka „Dla11 całkowicie
zamarła. Odpowiedzialność za ten stan

rzeczy spada nie tylko na samych dzien­
nikarzy, ale również — i to chyba w je­
szcze większym stopniu — na ludzi kie­
rujących odgórnie prasą, na aparat par­
tyjny i administracyjny. Z drugiej jed­
nak strony wyjście z tej ślepej uliczki —

zdaniem autora — zależy przede wszyst­
kim od samych dziennikarzy.

Oglądanie się na aparat partyjny —

choć i w nim po XX Zjeździe dokonują
się poważne zmiany — nie da bo dać nie
może oczekiwanych rezultatów. Nieśmia-

nadaniach pstasy i
łym próbom, które ujawniają się ostatnio
w prasie należy nadać rozmachu, dzien­
nikarze muszą sami wyjść naprzeciw wy­
darzeniom. Czy tak jest w istocie? Au­
tor uważa za fakt negatywny zjawisko
bardzo powolnego wzrostu liczby dzien­
nikarzy piszących nie tylko pod swoim
nazwiskiem, ale przede wszystkim w swo­
im własnym imieniu. „Znacznie częściej
występuje się w imieniu mas ludowych.
Tak np. liczne artykuły w naszych gaze­
tach zaczynają się tak: „Nasze masy pra­
cujące z wielkim entuzjazmem powitały...”
albo „Nasze masy pracujące z oburzeniem
potępiają...", „Z wielkim zadowoleniem
przyjęły do wiadomości...”.

Jeśli rzeczywiście masy są w tym stop­
niu przekonane, jak utrzymuje autor, to
właściwie kogo chce on jeszcze przekony­
wać? Czy też pisząc w dalszym ciągu
swoje „O” nie pragnie on przekonać o

rzeczach rozumiejących się samo przez
się — samego siebie ewentualnie swych
przełożonych.

Osiągnięcie tego by w gazetach obok podsta­
wowej linii socjalistycznej uwidoczniły się
również twórcze tendencje indywidualności
dziennikarskiej będzie niewątpliwie sprawą
bardzo trudną. A to dlatego, że większość
dziennikarzy — pisze Kalisky — przeszła na

wskroś metodami typowymi dla minionego o-

kresu, kiedy to zamiast rozwijać Indywidual­
ność dziennikarską zaczęto stosować różne spe­
cjalizacje czyli system nleuwzględniający isto­
ty i warunków pracy dziennikarskiej. Efekt

był taki, że w redakcjach wychowywano spec­
jalistów od różnych dziedzin przemysłu,
rolnictwa czy polityki, których wiadomości bar­
dzo często okazywały się niezgodne z tym co

dyktuje życie. Dziennikarz — specjalista dążył
do stawiania kropki nad 1, dawania gotowych
recept, usiłował pisać nie dla kogoś, lecz pod
kogoś. Głównym warunkiem, który usiłował

spełnić było napisanie tak jak myślą jego
zwierzchnicy. Końcowy wynik niestety obracał

się często przeciwko niemu.

Dla przykładu Kalisky opowiada o swym

spotkaniu z „dziennikarzem-specjalistą” który
uskarżał mu się, że zawsze ktoś wysuwa za­
strzeżenia pod adresem jego reportaży czy

artykułów. Kalisky zaznacza w związku z tym,
że nie powinno być ambicją dziennikarza za­
dowolenie wszystkich. W pracy swej dzienni­
karz powinien kierować się zasadą, że pisze
nie po to by komuś się podobało, lecz dlatego,
by jego artykuł przyniósł pozytywny ogólno­

społeczny wynik. Nie powinno się zwracać uwa­
gi na czyjeś widzimisię ani milczeć nawet wów­
czas, kiedy zachodzi potrzeba wystąpienia prze­
ciwko większości jeśli jest się przekonanym o

słuszności swego stanowiska.

Do negatywnych objawów pracy dzien­
nikarskiej zalicza Kalisky ponadto takie
fakty: 1) pisanie o rzeczach, których się
nie zna; 2) pomijanie faktów znanych,
lecz mogących wywołać niezadowolenie
„góry”; 3) obawa przed tym, że się ko­
goś urazi ,lub też ujawni błędy i niedo­
ciągnięcia, które by mógł wykorzystać
wróg; 4) stawanie bez zastrzeżeń po stro­
nie „góry” a tym samym pomijanie opi­
nii społeczeństwa. Krytykując takie sta­
nowisko Kalisky podkreśla, że podstawo­
wym zadaniem dziennikarzy jest pisa­
nie o wszystkich sprawach nurtujących
społeczeństwo, stanie się trybunem kry­
tyki oddolnej wywodzącej się z mas.

Kalisky wyraża przekonanie, że obawy przed
ujawnieniem błędów są bezpodstawne, ponie­
waż wrogowie i tak znają błędy, słabości i bra­
ki 1 próbują wykorzystać je dla swych ce­
lów. Natomiast dla prowadzenia konsekwentnej
walki z wszelkimi przeżywanymi trudnościami

trzeba je najpierw śmiało ukazywać. Z drugiej
strony jako dalszy argument autor artykułu
podkreśla stanowisko zajęte przez społeczeń­
stwo czechosłowackie wobec wydarzeń wę­
gierskich a również polskich, które to stano­
wisko — jego zdaniem świadczy o dojrza­
łości mas pracujących jak i o sile ustroju
ludowo-demokratycznego w Czechosłowacji.

„Czy lepiej jest — pyta Kalisky — kie­
dy czytelnik. słowacki przeczyta w na­
szych gazetach — oczywiście zaopatrzone
naszym komentarzem — wiadomości nie
tylko o Egipcie, Francji i dalekiej Amery­
ce, ale powiedzmy coś o sąsiedniej Pol­
sce, której najbardziej postępowa część
klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji
bohatersko walczy o przyszłość kraju, czy
też kiedy czytelnik ten wytrwale kręcić
musi gałką radiową? I w tym wypadku na­
leży lepiej i uważniej słuchać głosu
mas”.

W zakończeniu Kalisky stwierdza, że
w artykule swym poruszył tylko niektóre,
bolesne problemy prasy. Uczynił to dla­
tego, że — jego zdaniem — problemy te

rozwiązać można jedynie drogą otwartej,
szerokiej dyskusji z udziałem dziennika­
rzy i całego społeczeństwa.

Artykuł Kaliskyego spotkał się z de­
cydującą krytyką ze strony organu KC
Komunistycznej Partii Słowacji —

„Prawdy". Na łamach tego dziennika u-

kaza! się obszerny artykuł jego redaktora
naczelnego Miłosza Marko pt. „Uwagi w

sprawie dyskusji o demokracji i demokra­
cji w dyskusji". i

Autor artykułu zarzuca Kaliskyemu, że

podkreśla on wyłącznie jedną stronę za­
gadnienia, kiedy mówi o znaczeniu in­
dywidualności dziennikarza i o tym, że

powinien on być trybunem krytyki od­
dolnej. Marko stwierdza, że Kalisky po­
mija drugą stronę tego problemu, a mia­
nowicie konieczność trzymania się linii

partii oraz troski o wykonywanie jej u-

chwał. „Takie poglądy są niesłuszne i
szkodliwe” — stwierdza artykuł „Prawdy”.
W dalszym ciągu Marko występuje prze­
ciwko poglądem Kaliskyego na specja­
lizację dziennikarza a również przeciwko
pojęciu dziennikarza jako trybuna ludu
nie wiadomo przeciwko komu.

W dalszej części swego artykułu Marko prze­
chodzi do omówienia problemu dyskusji jako
takiej. Stwierdza on, że na pytanie czy dyskusja
jest potrzebna nie może odpowiedzieć krótkim
— tak albo nie, podobnie jak i w ten sposób
nie można odpowiedzieć na pytanie czy potrze­
bny jest deszcz. Każda dyskusja jak i inne spra­
wy wiążą się ściśle z określonymi warunkami,
sytuacją, okolicznościami.

Przyznając, że krytyka błędów jest
rzeczą nieodzowną, że nie powinna jej
hamować obawa, iż wykorzysta ją wróg,
Marko stwierdza, że: „Nie może być dla
nas sprawą obojętną co się dzieje wokół
nas. Nie możemy również nie dostrzegać
wyników lekkomyślnego stanowiska pi­
sarzy na Węgrzech i dziennikarzy w Pol­
sce, nie możemy nie brać pod uwagę
sytuacji międzynarodowej". Naczelną te­
za artykułu jest stwierdzenie, że dysku­
sja musi się odbywać w ramach partii na

platformie marksizmu, że nie wolno przy
niej zapominać o jedności partii i trzeba
kierować się zasadą, iż nie powinna ona

partii osłabiać, lecz ją wzmacniać. Jaka­
kolwiek dyskusja nie powinna ułatwiać
działalności przeciwnikom i wrogom, lecz
musi ona służyć podstawowemu celowi,
jakim jest dalszy rozwój socjalistycznego
budownictwa.

Oorac. .T. KŁAJA
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Ekonomika - matematyka
- logika i praworządność

(Artykuł dyskusyjny)

Słusżna jest' tendencja,
aby nie dopuścić do dal­
szej deprecjacji pienią­
dza przez zwiększenie
jego dopływu na rynek

_ przy jednoczesnej niemoż­
ności odpowiedniego zabezpie­
czenia pokrycia w masie to­
warowej. Popatrzmy jednak
prawdzie w oczy: czy na ryn­
ku ukazuje się faktycznie tyl­
ko taka ilość pieniądza, jaką
wypłaca się na uposażenia?
Czy miesięczne wydatki prze­
ważającej części rodzin po­
krywają się z ich uposażenia­
mi figurującymi na liście pła­
cy? Wydaje mi się, że tu wła­
śnie leży początek, ą więc tu
też może nastąpić naprawa
zła. W jaki sposób następo­
wało dotychczas i odbywa się
dalej owo przysłowiowe ,.do-
k.adanie" do pensji. (Miejsce
wykropkowatię czytelnik mo­
że wypełnić jedna z dwóch
liter: .,1“ lub „r"). W każdym
zawodzie zastosowano swoiste
metody oiraz odkryto źródła
dochodów właściwe tylko da­
nemu zawodowi’ a nawet dla
danego stanowiska pracy. Nie
oznacza to, że uboczne zarob­
ki w każdym calu muszą być
nieuczciwe. Przeciwnie, w

■większości wypadków są for­
malnie i prawnie w porządku.

Ogólnie twierdzi się u nas,
że w budownictwie istnieją
olbrzymie rezerwy, że budu­
jemy zbyt drogo, że istnieje
marnotrawstwo siły roboczej,
materiałów i sprzętu, że sto­
suje się tzw. „długi ołówek"
przy obliczaniu zarobków ro­
botników, że pracownicy umy­
słowi popełniają różnego ro­
dzaju nadużycia, że kombinu­
ją z prywatnymi przewoźni- |
kami itd. itd. Jednym sło­
wem, wielu pracowników za­
trudnionych w budownictwie

podobno ..dok.ada" do swoje­
go uposażenia miesięcznego.Ź całą pewnością dużo jest
słuszności w tych zarzutach.
Ścierają się z sobą dwie ko­
nieczności — konieczność o-

szczędnej gospodarki i zacho­
wania równowagi budżetów

domowych.
Od kilku lat prowadzi się

tu walkę propagandową o ob­
niżkę kosztów własnych. Re­
zultaty? Owszem, są i nie
ma... Na ogół bierze górę chęć
utrzymania równowagi - bu­
dżetu domowego, jeśli już nie
własnego, to robotników za­
trudnionych na budowie przez
zastosowanie „długiego ołów­
ka". No cóż, trudno, robotnic
domaga się ustalonego mil­
cząco dla danych warunków
zarobku a władza i przepisy
nie pozwalają. Kierownik bu­
dowy — musi zrobić plan...

Zjednoczenie Robót Inży­
nieryjnych BM w Krakowie,
w swoim projekcie ekspery­
mentalnego systemu zarzą­
dzania i gospodarowania
przewidziało istotny czynnik,
a to bodźce materialne, udział
załogi w ponadplanowych zy­
skach. Jak już podała „GA­
ZETA KRAKOWSKA", w IV
kwartale 1956 r. przeprowa­
dzono z powodzeniem próby
w trzech eksperymentalnych
kierownictwach robót ZRI.
Dziś, po zamknięciu bilansu
rocznego, należy stwierdzać,
że próby zakończono z peł­
nym sukcesem pod względem
ekonomicznym.

Tajemnica powodzenia le­
żała w materialnym zaintere­
sowaniu załóg; rpbotnicy zda­
wali sobie sprawę, że otrzy­

mają 18 proc, ponadplanowe­
go zysku, a personel umysło­
wy 6 proc, (zgodn e z zawar­
tą umową). Wysiłek wszyst­
kich szedł w kierunku jak
najtańszego wykonania robót.
Jak zgodnie stwierdzili kie­
rownicy budów, inż. Antoni,
Dzieża i Czesław Wójcik tym
razem robotnicy wcale nie
wnosili zastrzeżeń co do wy­
sokości i sposobu obliczania
zarobków zdając sobie dosko­
nale sprawę, że uczciwy za­
robek i wysiłek uzupełniony
zostanie udziałem w ponad­
planowych zyskach. Po u-

względnieniu należności ro­
botników i pracowników u-

mysłowych, wynoszących łą­
cznie 24 proc, udziału w po­
nadplanowych zyskach czyli
137 tysięcy złotych, trzy bu­
dowy eksperymentalne ZRI
Kraków przyniosły państwu
w jednym kwartale przeszło
500 tysięcy dodatkowych o-

szczędności!

Dlaczego nie było podob­
nych wyników na pozo­
stałych placach budów?

Dlatego, że w pełnym tego
słowa znaczeniu nie znalazły
tu zastosowania zasady eko­
nomiki wykonawstwa budow­
lano-montażowego. W kie­
rownictwach eksperymental­
nych zaś zastosowano myśl
gospodarczą i matematykę,
bez której nie może być mo­
wy o ekonomice. Powszech­
nie używany byl ołówek nie
jako narzędzie dla sztucznego
i nieuczciwego podwyższania
zarobków, lecz dla bieżącej
kontroli wydatków, dla kal­
kulacji kosztów własnych.
Nie wystarczały już miesięcz­
ne wyniki bilansowe. Perso­
nel budów chcial być „na
bieżąco" zorientowany w wy­
nikach swojej gospodarki. Nie
było pracownika niezaintere-
sowanego. Bumelant musiał
sobie szukać innego miejsca
pracy. Przytoczony przykład
z budowami eksperymental­
nymi ZRI świadczy o tym. że
można w dużym stopniu zli­
kwidować straty, jakie pono­
si gospodarka narodowa na

skutek marnotrawstwa i złej
organizacji pracy.

Czy wypłata udziałów w

ponadplanowych zyskach, na­
wet w większości zakładów
pracy w Polsce, może przy­
czynić się do pojawienia się
na rynku nadmiernej ilości
pien:ądza, który nie znajdzie
pokrycia w masie towarowej?
Wydaje mi się. że nie.

Część oszczędności znaj -

dzie pokrycie w zaoszczę­
dzonych już materiałach
i przedłużonej żywotności
sprzętu, część zaś gotówki
dojdzie do rąk zaintereso­
wanych pracowników drogą
legalną, drogą uczciwą, po­
zostałe oszczędności zaś

mogą być zużyte na pro­
dukcję ponadplanowych
środków produkcji i środ­
ków spożycia. Przecież dla
wygospodarowania poważ­
nych kwot potrzeba dłuż­
szego okresu czasu, a nie
kilku dni czy tygodni...

Wydaje się. że skierowanie
zdolności kombinowania we

właściwym kierunku pozwo­
liłoby na odbudowanie jednej
z najważniejszych strat jaką
poniósł naród polski w II

wojnie światowej, uczci­
wości społecznej,
której do tej pory nie zdoła­
liśmy odzyskać.

W świetle tych wywodów
nieżyciowy wydaje mi się
przepis artykułu 4 i 5 Uchwa­
ły Rady Ministrów o fundu­
szu zakładowym ograniczają­
cy możliwość wypłaty, „na

nagrody i świadczenia dla
pracowników oraz inne cele
związane z ich potrzebami”
do wysokości 8,5 proc, fundu­
szu płac przedsiębiorstwa,
czyli praktycznie do jedno­
miesięcznej pensji.Śmiem twierdzić, że działa­
nie takiego bodźca w stosun­
ku do pracowników budowni­
ctwa będzie bardzo znikome,
zwłaszcza, jeśli chodzi o pra­
cowników fizycznych. Przed­
siębiorstwa budowlane nie
dysponują do tego stopnia
stałymi załogami, jak to ma

miejsce w zamkniętych zakła­
dach przemysłowych._ Cży ro­
botnik sezonowy uwierzy, że

po zamknięciu roku przyslą
mu do domu jego udział w

funduszu zakładowym? W

pierwszym miesiącu ekspery­
mentów na budowach ZRI,
robotnicy nie wierzyli w moż­
liwość uczestniczenia w po­
nadplanowych zyskach , twier­
dząc. że to nowy sposób wy­
zysku. Dopiero pierwsza za­
liczkowa wypłata zrobiła

SVwe’„GAZECIE KRAKOW­
SKIEJ"nr22z25I1956za­
mieszczono artykuł o zwięk­
szeniu dyscypliny finansowe]
i nowym systemie kontroli

bankowej funduszu płac.
Przewidywane sankcje w wy­
padku przekroczenia plano­
wanego funduszu płac pocią­
gną za sobą dwie smutne

konsekwencje: planowanie
funduszu płac na „wyrost1
(na wszelki wypadek) i osła­
bienie zainteresowania w ob-
bniżeniu kosztów własnych
wykonawstwa budowlanego.

Kierownik budowy otrzy­
mawszy kwotę funduszu
płac na dany miesiąc

zmuszony będzie hamować w

niektórych wypadkach zbyt­
nią pracowitość swojej zało­
gi, bo... nie będzie czym za­
płacić za zwiększoną wydaj­
ność. Chyba nikt nie zechce

przynieść do domu o 15 proc,
niższej pensji...

Nałożenie na banki obo­
wiązku kontroli funduszu*
płac zmniejsza automatycznie
kompetencje przyznane dy­
rektorom, na podstawie któ­
rych przedsiębiorstwa mają
prawo gospodarować w ra­
mach dwóch wskaźników ro­
cznych: 1) rocznego planu a-

kumulacii ustalonej kwotowo
i 2) rocznego planu produkcji.

W Polsce Ludowej obowią­
zuje praworządność; ale czy
wszystkie zagadnienia ujęte
w przepisach są logicznie po­
wiązane? Wydaje sil, że coś
tu szwankuje.

Czy bą,nki stojąc n-a straży
interesów gospodarki narodo­
wej nie staną sie w pewnym
sensie niechcący hamulcem w

obniżaniu kosztów w budow­
nictwie? Co lepsze, czy wy­
płacić np. 25.000 zł załodze
jako nagrodę za ponadplano­
wą akumulację nie patrząc,
jaki będzie stosunek wypła­
canych kwot do funduszu
płac i uzyskać 75.000 na czy­
sto. czy też dalej tolerować
marnotrawstwo siły roboczej,
materiałów i sprzętu na pla­
cach budów?...

Wydaje się. że ekonomika,
matematyka, logika i prawo­
rządność muszą być zgodne z

sobą w gospodarce narodowej.

\ipółminzł
na pomoc

repatriantom
przybywającym

do Wrocławia

Czy-
aby
jak

po-

(Inf. wł.). — Jedna z

głównych tras. którymi
płynie do Polski rzeka re­
patriantów powracających
do Ojczyzny ze Związku
Radzieckiego, zaczyna się
w Przemyślu, biegnie przez
Rzeszów, Tarnów, Kraków,
Katowice i Opole do Wro­
cławia. Miasto szeroko o-

twiera ramiona i serca na

powitanie rodaków. ~

nione jest wszystko,
repatriantom zapewnić
najlepsze warunki.

Przeważająca część
wracających osiedla się w

woj. wrocławskim. W ciągu
ub. roku przybyło tu prze­
szło 2509 rodzin. Najwięk­
sze nasilenie odnotowano
w grudniu. Styczeń nato­
miast cechował spadek licz­
by powracających (130 ro­
dzin). W chwili obecnej sta­
nowi Wrocław największe
skupisko repatriantów na

Dolnym Śląsku. Około 35
jroc. z nich to niewykwa­
lifikowani robotnicy. Fakt
ten tłumaczy częściowo du­
ża ilość zwracających się o

zapomogi. W 1956 r. WRN
wypłaciła kwotę 4 milio­
nów zł. natomiast w sty­
czniu br. napłynęło aż 1050
podań o udzielenie zapo­
móg na łączną kwotę 3,5
min złotych.

Około 150 rodzin osiedli­
ło się w ośrodkach rolni­
czych. Wojewódzki Zarząd
Rolnictwa opracowuje obe­
cnie ewidencje dalszych
gospodarstw, które zostaną
przekazane repatriantom.
Chętnych będzie w I kwar­
tale 1957 przeszło 3.000 o-

sób.

Większość przybywają­
cych posiada rodziny, u

których zatrzymuje się w

pierwszym, najtrudniej­
szym okresie. Natomiast ci,
którzy nie mają krewnych
ani znajomych, przebywa­
ją w otwartym niedawno
we Wrocławiu punkcie re­
patriacyjnym. Otrzymują
tutaj trzy razy dziennie
posiłek oraz bezpłatny no­
cleg. Na miejscu również
korzystają z opieki lekar­
skiej. Dzieci (a jest ich du­
żo) nadrabiają w specjal­
nym przedszkolu zaległości
w języku ojczystym.

(bc)

W salach wystawowych Pałacu Kultury 1 Nauki w Warszawie otwarta została Między­
narodowa Wystawa Fotografiki. Na zdjęciu: fragment wystawy. CAF — Fot. Mottl

Ną zdjęciu: spust stali

pieca martenowskiego
Hucie im. B. Bieruta

Częstochowie.
CAF — Fot. Szyperko

Rada robotnicza a dyrektor
uż u samej kolebki naro­
dzin rad robotniczych wyło­
nił sie konflikt, którego
rozwiązanie stworzy właści­

wą podstawę działania dla te­
go młodego ruchu. Rozumie­
nie samorządu robotniczego
jako instytucji polityczno-u-

strojowej, która bynajmniej-
nie w sposób formalny oddaje
rządy w ręce bezpośrednich
producentów, załóg robotni­
czych. dyktuje konieczność
walki z tym wszystkim, co

jest przeciwstawne dążeniom
załóg, a więc przede wszyst­
kim z biurokratycznym syste­
mem zarzadzania. który coraz

bardziej wikłał i wpychał w

trudności całą gospodarkę.
W samej rzeczy zasadniczy

problem w odnowie życia go­
spodarczego jest trudny, skom­
plikowany. Powstanie i roz­
wój samorządu robotnicze­
go nie oznacza bowiem zlikwi­
dowania zasady centralnego
dla całego kraju, ale ogólnego
planowania i kierowania.
Rzecz sprowadza się tylko do
tego, jak to należy czynić.
Wiadomo, że nie przy udziale

ogromnego aparatu urzędni­
czego i wielu dotychczasowych
rozporządzeń. Myślę, że przy­
szłość ruchu samorządu robo­
tniczego przyniesie ostatecz­
ną odpowiedź na owo pytanie,
j a k. Na razie ruch ten czyni
pierwsze wyłomy w skostnia­
łym. schematycznym sposo­
bie wydawania dyspozycji.

Mniej więcej przed 2 mie­
siącami Centralny Zarząd był
przeciwny, aby Południowe
Zakłady Obuwia w Chełmku
stały sie zakładami ekspery­
mentującymi i posiadały radę
robotniczą. CZ czynił różne

próby, aby właśnie t e zakłady
nie brały na siebie roli czyn­
nika nadającego kierunek re­
formom.

Całkowitą słuszność leżała
więc po stronie dyrektora za­
kładów. tow. Jelonka, kiedy
mówił na iednej z narad:

— Centralne zarządy nie

dają sobie wydrzeć władzy.
Bez przerwy mieszają się do

planów miesięcznych, kwar­
talnych, jakościowych, a ob­
chodzić ich powinny tylko
plany roczne. Sama dyrekcja,
bez rady robotniczej nie jest
zdolna do uchwycenia władzy
gospodarczej.

I oto powstaje nowy dyle­
mat w samym zakładzie, dyle­
mat sprowadzający się do py­
tania: jaki jest i jaki powinien
być stosunek rady robotniczej
do dyrekcji i odwrotnie? W
wypadku Chełmka stanowisko
dyrekcji i rady robotniczej wo­
bec „góry" jest jak gdyby je-
dnolitofrontowe, całkowicie

zgodne. Dyrekcja bowiem i ra­
da robotnicza pozostaje w za­
leżności, wskutek istniejących
jeszcze i krępujących samo­
dzielność przedsiębiorstwa
przepisów, od opinii władzy
centralnej. Nie idą jednakże
na ugodowość w sprawach
tworzenia gruntu pod działal­
ność przedsiębiorstwa na no­
wych zasadach. Jak więc —

powtórzmy — układa się sy­
tuacja wewnątrz zakładu?

Dzeczy-^istość jest tego ro-

'dzaju, że na stosunki we­
wnętrzne pomiędzy dyrekcją
a radą robotniczą trzeba pa­
trzeć przez pryzmat upraw­
nień obu. ogniw zarządzają­
cych obecnie zakładem. Wła­
śnie to jednomyślne występo­

wanie wobec władz central­
nych jest wyrazem przekona­
nia, że niedostateczne są upra­
wnienia, że należy znowelizo­
wać. a także unieważnić wie­
le zarządzeń, które krępują i-

nicjatywę zarówno dyrektora,
jak rady robotniczej. Dlate­
go jeśli chodzi o ogólne za­
łożenia rozwoju przedsiębior­
stwa w interesie załogi, szcze­
gólnie zaś o uzyskanie ponad­
planowego dochodu przezna­
czonego na premie i 13 pen­
sję, założenia, wokół których
toczy sie na posiedzeniu rady
dyskusje, to podstaw do kon­
fliktu jest niewiele, tym bar­
dziej, że w Chełmku decyzje
rady zapadają większością
głosów (przy udziale co naj­
mniej 2/3 składu osobowego).
Wydaje się. że przy tym syste­
mie nie zachodzi także obawa,
aby rada stała się (o czym
często sie mówi) parawanem
dla poczynań dyrektora.

Nie można, oczywiście, prze­
sądzać sprawy, ani uważać ta­
kiego sposobu zarządzania za­
kładem. jak w Chełmku, za

receptę, którą wszędzie należy
stosować. Kwestia, czy rada

powinna wyłonić prezydium
w składzie kilku osób, które

bezpośrednio układa się z dy­
rektorem. załatwia z nim na

bieżąco sprawy — jest otwar­
ta i zależy od sytuacji,
runków. w jakich
sie dany zakład.

Ale powróćmy do
nich rozważań. W
w zasadniczych sprawach do­
chodzi się do określonego sta­
nowiska przez wspólne prze­
myślenie problemu. Wysłano
np. po dyskusji do zatwierdze­
nia projekt nowego sposobu
zarządzania przedsiębiorstwem
uwzględniający potrzebę po­
szerzenia kompetencji. Nie­
stety, na zatwierdzenie tego
projektu na razie się jeszcze
oczekuje...

Mając wytyczony ogólny
kierunek pracy posiedzenia
rady odbywają sie rzadko.
Rada bowiem opiera się w

swej działalności na wypraco­
wanych planach kwartalnych.
W międzyczasie dyrektor zała­
twia sprawy samodzielnie. Je­
śli są to sprawy wchodzące w

zakres uprawnień rady (np.
przyjęcie kogoś do pracy, a

chodzi tylko o stanowiska
wyższe od majstra włącznie
o słuszności tego kroku decy­
duje rada na kolejnym po­
siedzeniu.

Dyrektor zatem ściśle współ­
pracuje z radą. Wspólnie wy­
tycza się kierunki uspraw­
nienia w zarządzaniu. Projek-
tuje się np. nowy system pre­

wa-

znajduje

poprzed-
Chelmku

z

w

w

miowania, w zależności od

rzeczywistego, indywidualnego
wkładu wysiłku i umiejętno­
ści pracownika. Wyszukuje się
możliwości przesunięć praco­
wników umysłowych do pro­
dukcji itp. Projektów tych jest
znacznie więcej. Wszystkie są
celowe i służyć mają intere­
som całej załogi.

Słowem, rada zarządza, al­
bo lepiej — dzieli władzę z

dyrektorem. Paragraf 2 statu­
tu: „Wykonawcą postanowień
rady robotniczej jest dyrektor
przedsiębiorstwa" — w niczym
tego faktu nie zmienia. Dla­
czego? Odpowiedź znajdujemy
w ostatnim paragrafie statutu

Chełmka. Mówi się w nim c

tym, że jeśli brak jest zgody
stanowisk pomiędzy radą a

dyrektorem, każda ze stron
może odwołać się do... Cen­
tralnego Zarządu, a potem do
ministra.

Jest to chyba jakieś niedo­
mówienie we wszystkich sta­
tutach rad. Powstaje bowiem

pytanie, jak należy postąpić,
jeśli to nie będą uchwały
sprzeczne z przepisami prawa
i obowiązującym planem? Czy
nie lepiej byłoby w takich
razach odwołać się do załóg?
Prawo to posiadałyby oczywi­
ście obie strony.

To jedno z zasadniczych za­
strzeżeń co do statutowych u-

prawnień rad i dyrekcji za­
kładów, uprawnień, które po-
zostają z sobą w sprzeczności.

Chodzi więc o to, że przepi­
sy prawa, gdy myślimy o go­
spodarce. wymagają zmian. W
wielu przecież przepisach nie

mogą się dziś zmieścić ani za­
łogi. anj dyrektorzy. Tu jest
właśnie źródło

uprawnieniami
szej! Konflikt
zakończenie w

tego, w jakim
robotnicze potrafią wejść na

pozycje prawdziwego gospo­
darza zakładu i wywalczyć
sobie szerokie kompetencje.

Doświadczenia młodziutkich
rad są jeszcze niewielkie. Są
one różne w każdym prawie
zakładzie (które pozostają je­
szcze w dużej zależności od
władz swego resortu). Zależ­
ność ta może być zmniejszana
i sprowadzona do właściwych
wymiarów, jeśli dyrekcje za­
kładów unikać będą biurokra­
cji, a rady będą wywierały
stały nacisk, celem uzyska­
nia swobody działania w ra­
mach istniejących praw eko­
nomicznych.

konfliktów z

władzy wyż-
ten znajdzie
zależności od

stopniu rady

MARIAN MAJ

Przed
kilku dniami będąc w Ka­

towicach w godizinach popołud­
niowych nie mogłam kupić „Try­
buny Robotniczej", Jak mnie pó­
źniej informowali towarzysze z

Katowic, nakład rozchwytywany jest
w godzinach rannych. Nawet w ostat­
nich dniach, kiedy cena na gazety
wzrosła, nie mają trudności ze sprze­
dażą. A jak jest u nas?...

Lepiej nie mówić — pomyślałam, ale
przyrzekłam sobie, że napiszę do Was,
Towarzysze, gdyż moim obowiązkiem
partyjnym jest wraz z Wami pomyśleć
nad tym, dlaczego organ komitetu ka­
towickiego jest poszukiwany przez czy­
telnika, a naszemu zagraża w ostatnich
dniach zmniejszenie nakładu, gdyż
zwroty szalenie się zwiększają (po kil­
ka, a nawet kilkanaście tysięcy dzien­
nie). ■

Wydaje mi się, że jest to. przykład
przekonujący wszystkich, iż robotnik
nie kwapi się z kupnem „Gazety", szu­
ka natomiast po kioskach innych pism,
droższych nieraz nawet pięciokrotnie.
Nie chcę tu już wspominać o marno­
trawstwie i stratach.

Szukam przyczyn, dlaczego tak Jest,
że coś w tej naszej „Gazecie" nie „gra".
A ostatnie partyjne konferencje wy­
borcze z cała ostrością krytykowały treść
„Gazety" domagając się w uchwałach
jak najszybszego naprawienia zła.

Cały błąd, według moich spostrzeżeń,
polega na tym, że teraz, w obliczu wzra­
stającej walki klasowej, aktywnie wy­
stępujących przeciwników socjalizmu i

przemian, o czym, mówił wielokrotnie
tou;. Gomułka, brak jest w „Gazecie"
artykułów wskazujących na przejawy
walki klasowej, jak uzbroić organizacje
partyjne, by wzbudzić w nich ofensyw-
ność wobec konieczności walki z prze­
ciwnikami socjalizmu.

Brak w „Gazecie" artykułów poświę­

conych umocnieniu jedności partii, wal­
ce z rzeczywistymi wrogami ideologii
marksistowskiej, walce o prawidłowe
prowadzenie demokratyzacji socjalisty­
cznej, przeciwko różnym tendencjom re-

negacji, przeciwko liberalizmowi,'karie-
rowiczostwu i bierności.

Przemawiając . do członków partii
„Gazeta" powinna przekonywać, nawet

krytykując — pozyskiwać, a nie zrażać
czytelnika. Poszukujemy w „Gazecie"
artykułów ideologicznych, tak bardzo
potrzebnych w tym okresie, gdyż w.

wielu zagadnwniach brak jest jasności.
Brak polemiki i konfrontacji poglądów,
a przecież nie gcteie indziej, ale na ła­
mach gazety partyjnej powinniśmy się
wypowiadać i ujawniać swoje stanowi­
sko.

Nadając organizacjom partyjnym i
członkom partii właściwy kierunek pod­
czas przeprowadzania demokratyzacji
socjalistycznej do końca zdobędziemy
wielotysięczne rzesze prenumeratorów
naszej „Gazety".

M. WALOCHOWA
Kraków

*

Zanim przejdziemy do spraw poru­
szonych w liście tow. Walochowej,
chcemy stwierdzić, że cieszy nas ko­

respondencja, która wychodząc od
spraw nakładu „Gazety" faktycz­
nie dotyczy zagadnień
ideologicznych. „Nie gdzie
indziej, ale na łamach gazety partyjnej
powinniśmy się wypowiadać i ujaw­
niać swoje stanowisko" — stwierdza
autorka listu. Jest to bezwzględnie słu­
szne. Wychodząc z tego założenia pro­
wadzimy w coraz szerszym zakresie na

łamach „Gazety'1 dyskusje dotyczące
ciągle szerszego kręgu problemów — z

problemami ideologicznymi na czele.
Dlatego rozbudowaliśmy ostatnio tak
mocno nowy dział „Gazety1' — listy
Czytelników.

A.

Du/uęgffdś o „Gazecie"

Czy wróg klasowy znikł?
I korzystając z okazji jedna jeszcze

sprawa:
Od wszystkich Czytelników zaintere­

sowanych rozwojem „Gazety Krakow­
skiej" oczekujemy dalszych, krytycz­
nych uwag. Chcemy, aby nasze lamy
i w ten sposób stanowiły forum nieu­
stającej konfrontacji poglądów.

Wbrew pozorom, sedna omawianej
w liście tow. Walochowej sprawy
nie stanowi — naszym zdaniem —

nakład „Gazety Krakowskiej". W wy­
niku podniesienia ceny pism, spadły ich
nakłady w całym kraju. To pierwszy
fakt. Drugi fakt jest taki, źe obecnie
nakłady przestały spadać. Ustabilizował
się także nakład „Gazety Krakow­
skiej".

Tak więc nie nakład stanowi główną
troskę naszego zespołu. Chcemy jako
organ Komitetu Wojewódzkiego PZPR

wypełniać jak najlepiej nasze zadania:
informować Czytelników wszechstron­
nie o zachodzących wydarzeniach i po­
magać im w wyrobieniu sobie prawdzi­
wego na te wydarzenia poglądu. Chce­
my dać Czytelnikom kryteria właści­
wej oceny zjawisk politycznych i spo­
łecznych, aby na tej podstawie organi­
zować działanie członków partii i tych
wszystkich, którzy zgadzają się z jej
programem — do budowy socjalizmu
w naszym kraju. Głównym naszym ce­
lem jest bowiem dorzucenie cegiełki do
kształtowania się marksistowskiego po­
glądu na świat wśród naszych Czytel­
ników. Zdajemy sobie sprawę, że ce­
giełka ta jest dotąd małych rozmiarów.

Tow. Walochowa pisze: „Ostatnie par­

tyjne konferencje wyborcze z całą o-

strością krytykowały treść „Gazety" do­
magając się w uchwałach jak najszyb­
szego naprawienia zła".

Zgadzamy się z ocenami konferencji
partyjnych całkowicie w tym sensie, że

poziom „Gazety Krakowskiej" był i jest
wciąż jeszcze niezadowalający. Są jed­
nak sygnały świadczące niewątpliwie o

tym, że „Gazeta11 staje się coraz bar­
dziej pismem, które się czy-ta, którego
głos nie pozostaje bez wpływu na życie
organizacji partyjnej. Świadczy o tym
przede wszystkim fakt, iż po raz pierw­
szy sporo uwagi na wielu konferencjach
partyjnych poświęcono „Gazecie Kra­
kowskiej11. Dawniej się to nie zdarza­
ło, najwyżej „zahaczano" o jakiś poje­
dynczy artykuł. Obecnie nawet w u-

chwałach kilku konferencji znalazły się
fragmenty dotyczące „Gazety11, stawia­
jące przed nią nowe zadania nie mówiąc
już o dyskusjach, w których wielu mów­
ców albo krytykowało swoje partyjne
pismo, albo też powoływało się na jego
stanowisko.

A więc nie tylko krytyka, ale i za­
interesowanie „Gazetą11...

Tow. Walochowa cały błąd powodują­
cy słabość „Gazety11 upatruje w tym, że
„Teraz w obliczu wzrastającej walki kla­
sowej, aktywnie występujących przeci­
wników socjalizmu i przemian, o czym
mówił wielokrotnie tow. Gomułka, brak
jest w „Gazecie" artykułów wskazują­
cych na przejawy walki klasowej, jak
uzbroić organizacje partyjne, by wzbu­
dzić w nich ofensywność wobec koniecz­
ności walki z przeciwnikami socjaliz­
mu".

Niesposób zgodzić się z zasadniczym
założeniem tego wywodu.

Na XX Zjeżdzie KPZR teza Stalina
o zaostrzaniu się -walki klasowej w mia­
rę postępów budownictwa socjalistycz­
nego, ostro została skrytykowana jako
fałszywa. Teza ta bowiem służyła w

głównej mierze jako teoretyczny para­
wan, za którym dopuszczano się zbrod­
niczych wypaczeń socjalizmu, w imię
jego rzekomej obrony przed wrogami.

Autorce listu wolno naturalnie uwa­
żać tezę Stalina nadal za słuszną i
twierdzić, źe obecnie w Polsce walka
klasowa wzrasta. Nie wolno natomiast
twierdzenia takiego przypisywać tow.

Gomułce, który go nigdy nie wypowie­
dział. Tymczasem tow. Walochowa
stwierdza, iż o tym „mówił wielokrot­
nie tow. Gomułka1'. Właśnie wystąpie­
nia tow. Władysława Gomułki (nie tyl­
ko zresztą od VIII Plenum począwszy,
ale i przed rokiem 1949) wykazywały
konieczność prowadzenia walki metoda­
mi politycznymi, a nie policyjnymi, co

jest w praktycznym działaniu (zaprze-
czeniem tezy Stalina.

Nie znaczy to, by w naszym klaso­
wym społeczeństwie nie było przeja­
wów walki klasowej. Ponieważ jednak
zmienił się charakter tej walki, ponie­
waż coraz bardziej zmniejsza się i

zmniejszać będzie jej nasilenie, obja­
wy nie są tak widoczne, jak dawniej.
Dlatego też w naszych artykułach, by
uniknąć uproszczeń, czy wręcz fa’szów,
rzadko używamy określeń mówiących
wprost o wrogu klasowym, ,o walce kla­
sowej. Staramy się natomiast w publi­
kowanych artykułach pokazać złożoność
walki klasowej, walki ideologicznej. Za­
miast — jak dawmiej — używać często
bez pokrycia słowa „Wróg11, staramy się
ped nie podrożyć konkretną treść, tzn.,
że jako pismo staramy się realizować
określoną linię polityczna, linię partii
zakreśloną programem VIII Plenum.

Sądzimy, że zwłaszcza w ostatnich ty­
godniach wiele było w „Gazecie" arty­
kułów mogących uzbroić wojewódzką
organizację partyjną, mogących wzbu­
dzić ofensywmość wobec konieczności
walki z przeciwnikami socjalizmu. Za
takich uważamy rzeczników przegranej
sprawy burżuazji, jak i tych, którzy w

miejsce socjalizmu chcieli podstawić je­
go złowrogą karykaturę. Nie miejsce tu
na wyliczanie artykułów traktujących
o tych zagadnieniach. Wystarczy przej­
rzeć choćby tegoroczne numery „Gaze­
ty", by stwierdzić, że było ich sporo.

► Określona linia polityczna pisma mu­
si kogoś „zrażać", musi się komuś nie
podobać. „Przemawiając do członków
partii „Gazeta" powinna przekonywać,
nawet krytykując — pozyskiwać, a nie
zrażać czytelnika" — pisze tow. Walo­
chowa. Nie przypuszczamy, by Czytel­
nicy zrażali się do „Gazety", wskutek
prowadzonej przez nas krytyki konser­
watywnych tendencji u , pewnych to­
warzyszy partyjnych. Krytyka popar­
ta argumentami — a tylko taką sta­
ramy s'ę uprawiać — może razić chy­
ba wyłącznie tych, którzy wiedzą, że
w' nich v lamie godzi. Bo nawet ostro

krytykuje argumentujemy, a nie wy­
myślamy. Aby uniknąć gołosłownoś-
ci, przypominamy jeden z ostatnich
artykułów: „Konserwa — mit, konser­
wa — rzeczywistość". Autorka artyku­
łu zwalczając przeciwne naszym po­
glądy używa argumentów, a- nie in­
wektyw.

Takie są nasze zasady, które stara­
my się realizować. Czy w ^ostatecznym
stopniu to robimy? Na pewno nie!
Stąd jeszcze raz ponawiamy apel:
Piszoie do nas na temat wszystkich
spraw w „Gazecie" omawianych, na te­
mat samej „Gazety". Wasze głosy znaj­
dą swoje odbicie w „Gazecie", w Wa­
szej gazecie.

T. DUBIEL



Panienki z międzymiastowej
Na pewno byliście na tym fil

mie. Ogromnie miły, praw-
fla? Nasze krakowskie panien­
ki z międzymiastowej chodziły
nań gremialnie i twierdzą, że

wprawdzie w niektórych wy­
padkach jest trochę przekolo-
ryzowany, ale poza tym tak

to właśnie w przybliżeniu
wygląda: szum, gwar, krzyk,
ruch — i górujący nad wszyst­
kim gorączkowy, gwałtowny
pośpiech (abonenci czekają).
W tej sytuacji wszelkie roz­
mówki i plotki są prawie wy­
kluczone, nie należy więc trak­
tować zbyt serio postaci uro­
czej, gadatliwej Bruny z wło­
skiego filmu.

Walne

zgromadzenie
PAU

Halle, lu mówi
wiosna!

'Jłazm alulamy a pogodzie

Wanda Ryszka pracuje w centrali od 2 lat. Kończyła Liceum

Telekomunikacyjne, gdzie nauczyła się wszystkiego, co telefonistce

jest potrzebne. Skomplikowane urządzenia wymagają
ivy w obchodzeniu się z nimi — można porównać ich

zdjęcia ze szczegółami filmu. Tak samo, prawda?
Fot. A.

dużej wpra-

fragment ze

Piotrowski

16 bm. o godzinie 10 w sa­
li posiedzeń przy ul. Sław­
kowskiej 17 odbędzie się
walne zgromadzenie Pol­
skiej Akademii Umiejętno­
ści. W czasie zebrania omó­
wione zostaną zmiany sta­
tutu PAU i podjęte odpo­
wiednie uchwały. Dokona

się również wyboru prezesa,
2 wiceprezesów, sekretarza
generalnego, delegata Wal­
nego Zgromadzenia do Za­
rządu i 3 członków Komisji
Rewizyjnej.

lecą nle-

Pomawia się je o to, że

na długi czas opuszczają
„w ogóle z tą międzymla-
gdyby znali bliżej wa-

H o wcale nie łatwo być dobrą telefonist-
ką. Poza wielką dokładnością, szybkoś­

cią, znajomością urządzeń telefonicznych, bły­
skawiczną orientacją i wrodzonym sprytem,
trzeba mieć dobrą wymowę, doskonały słuch,
średnie wykształcenie, znać dokładnie geo­
grafię, w mniejszym lub większym stopniu
język obcy (w kontaktach z innymi krajami
urzędowym językiem poczty jest francuski)
oraz odpowiadać wielu jeszcze innym warun­
kom. Aby telefonistka pracowała naprawdę
dobrze, musi mieć co najmniej 3 lata prak­
tyki. O tym zaś, że praca jej należy do bar­
dzo wyczerpujących, świadczy czas pracy skró­
cony ze względów zdrowotnych do 6 godzin,
pod koniec których wydajność wybitnie spa­
da. a przeprowadzone natychmiast badanie
lekarskie wykazuje w organizmie wiele zmian
spowodowanych zmęczeniem.

Właśnie zmęczenie... Kiedy po tych 6 go­
dzinach szumu i krzyku w bardzo niestety
akustycznej sali połączeń międzymiastowych,
której ściany odbijają glos potęgując jego
brzmienie, wychodzi się wreszcie z budynku
poczty, fakt pojechania niewłaściwym tram­
wajem „czy krótkie „halo** jako odpowiedź na

rzucone przez kogoś „dzień dobry” — należy
do zwyczajnych zdarzeń. Nikogo też specjal­
nie nie dziwi, jeżeli cisza odpowiadająca na

pukanie do drzwi komentowana jest w takiej
sytuacji „nie zgłasza się“, a jakiekolwiek py­
tanie zadane telefonistce może spowodować
mechaniczną odpowiedź: „zaraz łączę...**.

Abonenci mają pod adresem rozmów między­
miastowych wiele pretensji, często zresztą słusz­
nych. Nieraz długo czekają na połączenie, nieraz

samo zamówienie rozmowy zabiera im zbyt wiele

czasu, często nie mogą się dodzwonić do rekla­
macji czy informacji. W takich wypadkach pod
adresem „panienek z międzymiastowej”
zbyt pochlebne uwagi,
śpią, że plotkują, że

swoje stanowiska, że...

stówą...”. Tymczasem,
runki pracy w centrali, gdyby zdawali sobie do­
brze sprawę, jak sami nieraz uniemożliwiają tak

potrzebny pośpiech, na pewno zmieniliby zdanie

i... postępowanie.

Jednym z największych kłopotów krakow­
skiej centrali międzymiastowej są przesta­
rzałe i zbyt szczupłe urządzenia. W tej chwili
perspektywa rozbudowy centrali pozwala
przypuszczać, że sytuacja pod tym względem
bardzo się poprawi — nie od razu oczywiś­
cie, ale w niezbyt dalekiej przyszłości. Roz­
ładuje to w poważnym stopniu wiele dotych­
czasowych trudności, pozwoli na szybsze u-

zyskiwanie połączeń. Na razie jednak jest je­
szcze wciąż ciężko. Telefonistki, zamiast, jak
głosi regulamin, pracować na 3 łączach, ob­
sługują ich przeważnie 5, a nierzadko 6 i 8
przeprowadzając równocześnie kilka połączeń
dla swych abonentów. Na niektórych liniach

szczególnie przeciążonych, jak Warszawa, czy
Górny Śląsk , tylko niesłychanie szybka i

wprawna telefonistka potrafi dać sobie radę.
Raz po raz zapalają się sygnalizacyjne świa­
tełka i w trwającym bez przerwy młynie roz­
mów trudno nieraz nadążyć z łączeniem i roz­
łączaniem.
Ą teraz ci z drugiej strony przewodów; abo-

nenci. Niecierpliwi, .zdenerwowani prze­
dłużającym się czekaniem, zamawiają rozmo-

. wy przeważnie w godzinach największego na­
silenia ruchu i żądają natychmiastowego po­
łączenia. Zaczyna się od wywołania numeru

centrali międzymiastowej. Przeważnie jest al­
bo zajęty, albo, mimo sygnału „wolny*’ —

nikt się nie zgłasza. Pośpiech i niecierpliwość
wydłużają czas w nieskończoność. Po momen­
cie oczekiwania zamawiającemu wydaje się,
że upłynęło co najmniej pół godziny. Tymcza­
sem było to 11 sygnałów dzwonionych, gdy
często przez 2 minuty (22 sygnały) przyjmu­
jąca zamówienie jest zajęta i nie może zgło­
sić śię prędzej, aż skończy poprzednią roz­
mowę, mimo, że widzi zapalający się sygnał.

Uchylimy rąbka tajemnicy. Na pewno każ­
dy zamawiający przypuszcza (autorzy też tak

myśleli, dopóki nie zobaczyli na własne „oko**),
że ta sama osoba, która przyjmuje zamówie­
nie, dokonuje później połączenia. W związku

z tym niektórzy prześcigają się w uprzejmoś­
ciach i wylewnościąch przy zamawianiu roz­
mów sądząc, że zaskarbiwszy sobie w ten

sposób względy „panienki z międzymiasto-
wej“, z którą konferują, dużo szybciej uzy­
skają połączenie. Okazuje się,, że jedno z dru­
gim nie ma nic wspólnego. Uprzejmość
— byle nie zbytnia gadatliwość — jest mile
'widziana, ale jej nadmiar przy zamawianiu

rozmowy wcale nie wpływa na szybkość po­
łączenia. Zamówienia przyjmowane są bowiem

przez kogo innego, a łączy kto inny. Czas

stracony przez przyjmującą zamówienie na

„pogaduszki** z abonentem nie tylko nie wpły­
nie na szybsze połączenie przez zapewnienie
sobie sympatii ze strony miłej osoby z cen­
trali, ale może nieraz poważnie opóźnić prze­
kazanie kartki z zamówieniem do „pani życia
i śmierci’*,, jaką od chwili dokonania zamó­
wienia staje się telefonistka przeprowadzająca
połączenia międzymiastowe nie mówiąc już
o zbyt długim zajmowaniu numeru „00“, do
którego w tym czasie nie mogą się dodzwonić
inni.

Należy więc przy zamawianiu krótko, do­
kładnie i oczywiście uprzejmie zreferować, o

jaką rozmowę idzie, no, a potem cierpliwie
czekać i — tak połączenia następują w kolej­
ności zgłoszeń. Aha, jeszcze jedno: nie wy­
chodzić wówczas z pokoju (np. w biurze, gdzie
znajduje się kilka osób) bez słowa na temat

zamówionej rozmowy, bo potem okazuje się,
że „z tego numeru nikt nie zamawiał**, rozpo­
czyna się mniej lub bardziej gorączkowe po­
szukiwanie „sprawcy**, a w rezultacie stra­
cone minuty odbijają'się potem na innych
abonentach, którzy oczywiście za wszystko
winią „panienki z międzymiastowej*’, które

„śpią plotkują i w ogóle nic nie robią**.
po pierwsze: nie śpią. W ciągu 6 godzin pra-
*• cy raz tylko wstają zza biurek na koniecz­

ny, półgodzinny odpoczynek. W nocy, kiedy
centralę obsługują 24 osoby (wobec 100 w

dizień), nawet przy zmniejszonym ruchu rzad­
ko się zdarza, aby kilka z nich zdołało się
przespać w specjalnie na ten cel przygotowa­
nym pokoju.

Po drugie: nie plotkują, a jeśli, to bardzo
rzadko. W tym kołowrocie nie da się. Istnieje
zresztą specjalna kontrola, która dokładnie
bada pracę telefonistek obliczając przy po­
mocy podsłuchu czas, jaki zużywają na łą­
czenie rozmów, ilości przeprowadzonych po­
łączeń a wszystkie rozmówki „po linii** plo­
tek oraz wypadki złego odnoszenia się do
abonentów — utrwala na taśmie magnetofo­
nowej.

Po trzecie: nie nic, ale bardzo wiele robią.
Dają z siebie w trudnych warunkach pracy,
maksimum wysiłku. Starają się być zawsze

uprzejme, ale czasem, kiedy abonenci źle się
do nich odnoszą, kiedy w godzinach najwięk­
szego ruchu i wysiłku kteś na nie niesłusznie

uderzy czy zdenerwuje do ostatnich granie,
zdarza się, że któraś z nich w końcu nie wy­
trzyma i wybucha. Ale trzeba je też trochę
rozumieć, i w miarę możliwości ułatwiać pra­
cę, a przynajmniej nie komplikować.

Oczywiście, jak w interesującym włoskim
filmie — każda z „panienek z międzymiasto­
wej" ma swoje prywatne życie, swoje rado­
ści i smutki, uśmiechy i kłopoty. Wchodząc
do wielkiego hallu centrali starają się zosta­
wić to wszystko za progiem i zająć się tylko
sprawami abonentów. Nie zawsze się to jed­
nak udaje. Naturalnie, nie w tym stopniu,
jak w filmie, ale wielka radość lub poważne
zmartwienie na pewno wpływa czasem na

szybkość uzyskiwania połączeń. Wtedy abo­
nenci cierpią „za winy niepopelnione". Ale
raz na — powiedzmy — kilkadziesiąt razy po­
trafią to zrozumieć, prawda?
TT"rakowskie panienki z międzymiastowej są
lvtak mile i mają tak wiele dobrych chęci,
że trzeba im koniecznie życzyć wiele pogody
i spokoju, a wtedy im się będzie lepiej praco­
wało i abonenci (o ile oczywiście będą poma­
gali, a nie utrudniali) przestaną narzekać, że

„w ogóle z tą międzymiastową**..,

BARBARA PAWŁOWSKA

Lokalizacja
kościoła

w PMowej Hucie

Na ostatnim posiedzeniu
Miejskiej Komisji Urbanisty­
czno-Architektonicznej, omó­
wiono sprawę lokalizacji ko­
ścioła w Nowej Hucie. Archi­
tekci wchodzący w skład wy­
mienionej komisji ustalili, że
kościół powinien być usytuowa­
ny przy Placu C—2, gdzie mie­
ści się również teatr nowo­
hucki.

W najbliższym czasie kra­
kowski oddział Stowarzyszenia
Architektów Polskich ogłosi
konkurs na projekt budowy.

(SP)

Notatnik

Witamy Polskie
Tow. Muzyczne

Krakowie reaktywowanoW
Polskie Towarzystwo Muzycz­
ne. Obejmie ono swym zasię­
giem zarówno ruch amatorski,
iak i zawodowy. Towarzystwo
za imię się krzewieniem kultu­
ry muzycznej.

Woda
dla Podgórza

Tuż za mostem Dębnickim
wzdłuż ul. Konopnickiej za­
czyna się linia wykopów, któ­
re wykonywane są od pewne­
go czasu. Obok wykopów le­
ża przygotowane do założenia

rury wodociągowe. Jest to

fragment prac przy magistrali
wodociągowej nrowadzącej na

Krzemionki, gdzie buduje się
zbiornik wodny. Cały ten

kompleks urządzeń ma słu­
żyć podniesieniu poziomu wo­
dy w Podgórzu. Dotychczas
było tu bardzo niskie ciśnie­
nie, na skutek położenia Pod­
górza i małej szerokości rur.

Całość ma być ukończona w

roku 1958.

Jeśli dymi,
to ile?

Wszystkie punkty zarządze­
nia wydanego przez ministra

Przemysłu Chemicznego w

sprawie „Supertomasyny” są
kolejno realizowane. Przed kil­
ku dniami komisja złożona z

przedstawicieli MKPG i fa­
bryki oraz inspektora sanitar­
nego dzielnicy Podgórze wy­
znaczyła miejsca, w których
badać się będzie ilość pyłu pa­
dającego na ziemię. Umiesz­
czone tu zostaną naczynia z

wodą, w których pył będzie
się osadzał. Pomiary będą

Chcesz wiedzieć, która godzina — dzwonisz na „06”. Miły,
dźwięczny glos odpowiada natychmiast na każde wezwanie. Odkąd
zepsuła się mechaniczna zegarynka, zainstalowano ponownie „ży­
wą” — jak widać na zdjęciu — bardzo przyjemną. „Pełniąca
obowiązki” zegarynki Barbara Latacz pracuje zwykle w centrali

międzymiastowej.

GAZETA KRAKOWSKA

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

Krakowska Drukarnia Prasowa — Wielopole 1.

M—12

Zawiadomienie

O. Z . R . Huty im. Lenina zawiadamia, że wszelkie

ROBOTY KRAWIECKIE

wykonywane przez punkt krawiecki O. Z . R . H1 L,
a nie odebrane przez klientów do dnia 15 II 1957 r.

ZOSTANĄ przeznaczone NA SPRZEDAŻ.

Wprawdzie do kalendarzowej (patrz „Rozmawiamy o po-
godzie“) wiosny jeszcze kilka tygodni, ale znaczne ocieple­
nie, jakie nastąpiło, nasuwa myśl o wiosennej toalecie.

Kraków ma otrzymać w tym roku znacznie większą niż

dawniej ilość towarów.

Zacznijmy od wełen. Przewidu­

je się, że w bieżącym kwartale

otrzymamy dwukrotnie więcej
tych materiałów, niż w analo­
gicznym roku ubiegłego. Nato­
miast, jeśli chodzi o tkaniny ni­
skoprocentowe, sprawa przedsta­
wia się nieco gorzej. Ilość tkanin

tego rodzaju jest w dalszym cią­
gu niewystarczająca.

O wiele więcej, niż w ubie­
głym roku, otrzymamy taft, tka­
nin stylonowych i jedwabiu. Dla

przykładu można podać, że tka­
niny stylonowej otrzymamy o 150

proc, więcej, taft o 100 proc. W

taftach, oprócz różnych kolorów,

przewiduje się większe zróżnico­
wanie wzorów. Obok gładkich —

różnokolorowe kraty, pepita i taf­
ty ze sztychem czyli przetykane
złotą nicią. Tkaniny stylonowe
będą gładkie i z tzw. efektem.

Bardzo niewiele natomiast prze­
widuje się tkanin atrakcyjnych w

tym sezonie — organtyny, chif-

fon, crepe satin, czy też rypsu

sukienkowego. Cyfry oznaczające
ilość metrów (choć większe, niż

w roku ubiegłym) są śmiesznie

małe. Oto przykład: sklepy nasze­
go województwa mają otrzymać
aż... :

dlu i

rent

goz
efektowna tkanina, to połączenie

120 m tkaniny, która w han-

nazywa się jedwab-transpa-
(nie ma to niczego wspólne-

: transparentami); ta bardzo

reportera
przeprowadzane raz na miesiąc
przez okres co najmniej roku.

Wyznaczone miejsca znajdu­
ją się na skrzyżowaniu ul. Ar­
mii Ludowej i Kamińskiego,
przy ul. Heltmana, na skrzyżo­
waniu ul. Kamińskiego i Wie­
lickiej, obok fabryki „Kabel”,
na skrzyżowaniu ul. Malbor-

skiej i Armii Ludowej, na

„Maderze”, przy ul. Turniejo­
wej, przy ul. Fredry przy ul.

Cegielnianej, naprzeciw Za­
kładów Sodowych na Czyżów-
ce i przy ul. Dembowskiego.
Komisja apeluje do ludności,
by we własnym interesie uła­
twiała zainstalowanie tych u-

rządzeń i ochraniała je przed
zniszczeniem, (bw)

Czytelników raczej

■ ■

jedwabiu z pluszem (aksamitem).

Więcej za to znajdzie się na ryn­
ku mongolu, jedwabiów bluzko­
wych — zarówno gładkich, jak
i wzorzystych, oraz wlstry.

Tkaniny bieliźnianej otrzyma­
my o 50 proc, więcej, szlafroko­
wej o ponad 100 proc.

Najlepiej zapowiada się zaopa­
trzenie w tkaniny bawełniane,
sukienkowe. Barwne kretony,
kory, lotosy i viole, płócienka
barwione — oto, czym w tej
chwili dysponują już magazyny
Hurtowni Tekstylnej. Nie brak

również tkanin dekoracyjnych.
Z chodnikami i dywanami nadal

będą kłopoty. Ilość ich wzrośnie

tylko o 10—25 proc.

Zwiększenie przydziału ma­
sy towarowej dla Krakowa
nie pokryje, rzecz jasna, cał­
kowicie zapotrzebowania, tym
bardziej że wzrasta ono gwał­
townie. Od września ub. roku
do końca stycznia br. z rema­
nentów zalegających magazy­
ny sprzedano 50 proc, masy
towarowej.

skłaniają
zwolennicy sportów zimowych
perspektywie niedziela 1 tra-

narty?...

Chociaż nasze ostatnie „rozmowy”
do rozmyślań o wiosennej modzie,

żywią jeszcze nadzieję... Wiadomo, w

dycyjne pytanie: Gdzie wyjechać na

Polska znajduje się w obszarze przejściowym pomiędzy wyżem z

centrum nad Turcją, a niżem z ośrodkiem nad Morzem Norwes­
kim. Pogoda kształtować się będzie zatem w ciepłej masie powie­
trza pochodzenia morskiego. W dalszym ciągu w całej niemal

Europie jest nadal ciepło. Dla orientacji kilka meldunków ze sto­
lic Europy. Wczoraj w południe notowano: Paryż 90, Rzym 140,
Wiedeń 11’, Belgrad 140 .Budapeszt 7», Bukareszt 10«, Londyn 11’,

Madryt 10’.

Perspektywy dla narciarzy stają się coraz bardziej ograniczone.
Warunki ciężkie, trasy niebezpieczne (kamienie, korzenie). Z rejonu
Tatr sygnalizowana jest szreń i lodoszreń. Najlepszy w tej chwi­
li rodzaj śniegu leży w okolicach Krynicy: śnieg ziarnisty. Pokry­
wa śnieżna wynosi: Kasprowy Wierch 74, Morskie Oko 42, Babia
Góra 30, Krynica 28. Tych, którzy wyblorą Tatry ostrzegamy
przed halniakiem. " *

Prognoza na dziś: chmurno z przejaśnieniami, miejscami okresowo

drobny deszcz. Nadal ciepło. Temperatura najwyższa w ciągu dnia
do plus 8», nocą około 0». Lokalnie przymrozki. Wiatry dość silne,
południowo-zachodnie.

’
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linii

O tramwaj
do Prokocimia

Sprawa przedłużenia
tramwajowej do Prokocimia

rozpatrywana była w ciągu o-

statnich kilku lat niejednokro­
tnie na sesjach MRN i przy in­
nych okazjach. Zarówno mie­
szkańcy Prokocimia, Płaszowa
i okolicy, jak i ci wszyscy, któ­
rzy obserwują sceny dziejące
się przy przystanku autobuso­
wym w Płaszowie, nie będą
zapewne pytali o uzasadnienie
tego projektu. Jego realizacja
napotyka jednak na przeszko­
dy, z których główną tym ra­
zem jest nie brak funduszów,
ale stanowisko DOKP. Prze­
dłużenie linii tramwajowej
możliwe jest bowiem tylko pod
warunkiem, że linię kolejową
przeprowadzi się wiaduktem
nad ul. Wielicką.

Jak twierdzili na wczoraj­
szej naradzie w MRN radni-
kolejarze. rzecz jest do zrobie­
nia, a opory wypływają jedy­
nie z konserwatyzmu kierow­
nictwa DOKP. Obecni na kon­
ferencji radni dzielnicy Pod­
górze postanowili wysłać w tej
sprawie do władz centralnych
delegację, (bw)
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SŁOWACKIEGO: „Wesele” —

godz. 19. STARY im. MODRZE­
JEWSKIEJ: „Brat marnotrawny”
godz. 19.15. POEZJI: „Szkarłatne
róże” — godz. 16; „Antygona” —

godz. 19.15’. MŁODEGO WIDZA:

„Dożywocie” — godiz. 15 (przed­
stawienie zamknięte). LUDOWY:

„Jacobowsky i pułkownik” godz.
19.15. GROTESKA: „Miś Micha­
łek” — godz. 16. „Orfeusz w pie­
kle” — godz. 19.15. CRICOT 2:

„Cyrk” i „Kineformy” — godz.
20.30. MUZYCZNY: „Księżna cyr-
kówka” — godz. 19.15. KOLEJA­
RZA: „Krowoderskie zuchy” —

godz. 19.

KSNA;

20.15. — UCIECHA:

kapitan i jego bohater” —

11, 13. ,,Vivere in pace” —

16, 18, „Ali Baba i 40 roz-

wraz z imprezą —

„Wiosna, jesień
12.30. —

APOLLO „La Strada” — („Ną go­
ścińcu") — godz. 9.30, 11.45, 14; —

„Człowiek na torze" — godz. 16.15,
18.15,
„Pan
godz.
godz.
bćjników”
godz. 20. WANDA:
1 miłość” — godz. 10.30,

Pamięlajcie,,,
Dziś o godzinie 22

w Pałacu pod Baranami

„Czerwone i

15.30, 19. —

Tell” g. 14,
— godz. 16,
NCSC: „Puccini
18, 20.15. SZTUKA
— godz. 10, 12, 14. „Droga na sce­
nę” — godz.
DIA: — „2
15.30, 17.30,
rybki”
ŚWIT:

czarne” — godz.
WRZOS: „Wilhelm

„Zimowy zmierzch”

18, 20. — WOL-
”

— godz. 15.45,
,Sąd Boży”1

16, 18, 20. Ml. GWAR-
X2-5” — godz.
19.30. STAL: „Jego
godz. 16, 18, 20. —

„Pastereezka i kominiar­
czyk" godz. 16, 18, 20. PRZYJAŹŃ:
Program dla dzieci — godz. 16, 17.

i „Przygody dobrego wojaka Szwej-

ka", — oz. III. — godz. 18.15, —

„Dzień bez kłamstwa” — godz.
16.30. ZWIĄZKOWIEC: „Sąd Bo­
ży” — godz. 17 i 19. CHEMIK:

„Spotkamy się na Kasjopei” goaz.
15, 17, 19.

DYŻURY

WEWNĘTRZNY: — III Klinika
Chorób Wewnętrznych, Koperni­
ka 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczną, Kopernika 21.
POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­

nicza i Chorób /Kobiecych, Ko­
pernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu, Kopernika 38.

STARY lm. MODRZEJEWSKIEJ:

„Hamlet” — godz. 14 .30; — „Brat
marnotrawny” — god-z. 19.15. —

POEZJI: „Szkarłatne róże” godz.
11; „Wysoka ściana” — godz.
15.30; „Antygona” — godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Krzesiwo”
godz. II. LUDOWY: „Jacobowsky
i pułkownik” — godz. 19.15. —•

GROTESKA: „Miś Michałek” —

godz. 16; „Orfeusz w piekle” —

godz. 19.15. TEATR 38: „Wszyscy
przeciw wszystkim” — godz.
20.15. MUZYCZNY: „Księżna cyr-
kówka” — godz. 13. CRICOT 2:

„Cyrk” I „Kineformy" — godz.
20.30. KOLEJARZA: „Krowoder­
skie zuchy” — godz. 15 i 19.

aptek;
■?. k:na

Dietla 76, Rynek Gł. 46, Lubicz

7, Długa 88, Kościuszki 16,
Pstrowskiego 27.

radżo

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 9 .00: Aud. szkolna. 9.20:

Koncert poranny. 9.50: Skrzynka
ogólna PR. 1’0.00: Z frontu techni-

k! — pog. pt. „Ultradźwięki w geo­
logii”. 10.10: Polskie melodie ludo­
we. 10.30: Poranny koncert chopi­
nowski. 11.00: Aud. szkolna. 11 .30:

Eroc Coates: „Ze wsi do miasta”
— suita. 11.42: Utwory na harfę.
12.04: Wiadomości. 12 .10: Aud. dla

wsi. 15.00: Omówienie programu
dnia. 15.10: Pieśni do słów Marii

Konopnickiej. 15.30: Baśń symfo­
niczna „Piotruś i wilk” — Sergiu­
sza Prokofiewa. 16.00: Wiadomo­
ści. 16.05: Koncert życzeń. 16.45:

Reportaż literacki.' l".00: Dziennik

krakowski. 17 .15: 7espoły muzycz­
ne Krakowa. 17.50: Popularne
melodie i piosenki. 18.10: „Krak­
sa” — fragment nowej powieści
Jalu Kurka. 18.30: Wiadomości. —

18.35: Muzyka i aktualności. —

19.00: „Nowości muzyki rozrywko­
wej”. 19.30: „Co nowego za gra­
nicą”. 19.45: Orkiestry rozrywko­
we. 20.00: Stan pogody 1 dzien­
nik wieczorny. 20.23: Kronika

sportowa. 20.35: Muzyka taneczna.

22.00: „Nędza uszczęśliwiona” —

wodewil Fr. Bohomolca. — 23.00:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

APOLLO: „La Strada” — („Na go­
ścińcu”) — godz. 9.30, 11.45, 14; —

„Cziłowieik na torze” —godz. 16.15,
16.15, 20.15. — UCIECHA:

„Pan kapitan i jego bohater” godz.
10, 12, 14; ,,Vivere in pace” —

godz. 16, 18, „Ali Baba i 40 roz­
bójników” wraz z imprezą —

godz. 20. WANDA: Program dla

dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30. —

„Czerwone i czarne” — godz.
15.30, 19. WRZOS: Program dla

dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30. —

„Zimowy zmierzch” — godz. 14,
16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Wiosna,
jesień 1 miłość” — godz. 10, 12.

„Puccini” — godz. 15.45, 18, 20.15.

SZTUKA: „Sąd Boży” — godz.
10, 12, 14, „Droga na scenę” —

godz. 16, 18, 20. Mł. GWARDIA:

„Cyrkowcy” — godiz. 10, 12. —

„2X2=5” __ godz. 15.30, 17.30,
19.30. STAL: „Stara forteca” godz.
10, 12, 14. „W kwadracie 45” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Córka puł­
ku” — godz. 10, 12, 14. „Pasterka
i kominiarczyk” — godz. 16, 18,
20. PRZYJAŹŃ: Program dla dzie­
ci — godz. 11, 12, 13, 16, 17. —

„Przygody dobrego wojaka Szwej­
ka” — część III. — godz. 18.15, —

„Dzień bez kłamstwa” — godz.
19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Sąd Bo­
ży” — godz. 17 i 19. CHEMIK:

„Spotkamy się na Kasjopei” -•

godz. 15, 17, 19.

DY1URY

Niedziela

LUTY

teatry
SŁOWACKIEGO: — „straszny

dwór” — godz. 14; „Pierwsza
sztuka Fanny” — godz. 19.15. —

WEWNĘTRZNY: Oddział Szpl-
tala Miejskiego im. Narutowicza,
Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Po­
łożnicza i Chorób Kobiecych, —

Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu PSK, Kopernika 17.

APTEK

Dietla 76. Rynek Gl. 45, Du­
bicz 7, Długa 88, Kościuszki 18,
Pstrowskiego 27.

KIEROWNIKA TRANSPORTU z dłuższą pra­
ktyką przyjmie Rejonowa Hurtownia Artyku­
łów Metalowych w Krakowie, ul. Koperni­
ka 6, — Zgłoszenia osobiste u dyrektora Hurto­

wni. K-572

SKRZYPKÓW i WIOLONCZELISTÓW poszu­
kuje Wojewódzka Orkiestra Symfoniczna w

Kielcach ul. Sienkiewicza 18. K-579

INŻYNIERA LĄDOWCA lub ARCHITEKTA
zatrudni od zaraz na stanowisku inspektora
nadzoru Zarząd Inwestycji Szkolnictwa Zawo­

dowego, Kraków, Krupnicza 5. K-620

RADIOMECHANIKA z dyplomem i długoletnią
praktyką, zatrudni od zaraz w charakterze in­
struktora — Warsztat Szkoleniowo-Usługowy
Zakładu Doskonalenia Rzemiosła w Krakowie,
ul. Grzegórzecka 36. Informacje od godz. 8 do

16, lub telefon 546-12, K-636

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH zatrudni w

charakterze ładowaczy, przedsiębiorstwo pań­
stwowe, transportowe. Zgłoszenia Kraków, ul.

Smoleńsk 31 — garaże. K-639

INŻYNIERA urządzeń sanitarnych na stanowi­
sko kierownika robót instalacyjno-sanitarnych,
przyjmie Miejskie Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane nr 1 w Krakowie, ul. Oboźna 8,

I piętro, pokój nr 22. K-551

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLA-

NO-LĄDOWYCH j przemysłowych na stano­
wiska inspektorów nadzoru, zatrudnią od zaraz

Zakłady Wapiennicze „Czatkowice*' w Czatko­
wicach koło Krzeszowic. Wymagane są wysokie

kwalifikacje i praktyka. K-567

Mgr. INŻ. ELEKTRYKA względnie RADIO­
TECHNIKA zatrudni Instytut Naftowy. Zgło­
szenia przyjmuje Sekcja Personalna I. N. w

Krakowie, ul. Lubicz 25 a. K-598

MECHANIKA — specjalistę od maszyn szwal­
niczych. z długoletnia praktyką, przyjmie za­
raz Sp-nia Bieliźniarsko-Konfekcyjna im. J. Dą­
browskiego, Kraków Szczepańska 5, II. p, —

Zgłoszenia między godz. 8 a 15.

INŻYNIERA POMIAROWCA (elektryka), zna­
jącego dobrze zagadnienia automatyki i syg­
nalizacji, elektroniki i elektrochemii, zatrud-

nimy natychmiast (praktyka pożądana). Wy­
nagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym
w przem. chem. Zakwaterowanie w hotelu ro­
botniczym (dla samotnych) zapewnione. Zgło­
szenia pisemne lub osobiste wraz z podaniem
i życiorysem, przyjmuje — Dział Kadr przy
Zakładach Chemicznych „Azot'* w Jaworznie,

ul. Szopena 94, pokój Nr. 2 (parter).

Samodzielnego ELEKTRYKA konserwatora
(na światło i siłę) oraz WYTACZARZA na

wytaczarkę typu CWC zatrudnią Warsztaty
Szkolnej Zasadniczej Szkoły Metalowej w Kra­
kowie, Al. Skrzyneckiego 12. Zgłoszenia osobi­

ste do kierownika Warsztatów Szkolnych.

INŻYNIERA-ENERGETYKA z praktyką — do
działu głównego mechanika, poszukują Tar­
nowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa Ostrów
k. Tarnowa, poczta Wierzchosławice, teł, Tar­
nów 2575, 2506, stacja kol. Bogumiłowice. Upo­
sażenie wg siatki płac Ministerstwa Przem. Mat.
Budowl. Możliwość otrzymania mieszkania służ­

bowego. K-529

INŻYNIERA-MECHANIKA z praktyką, zazna­
jomionego z obsługą i konserwacją sprzętu bu­
dowlanego, zatrudnią zaraz Tarnowskie Zakła­
dy Eksploatacji Kruszywa, Ostrów k. Tarnowa,
poczta Wierzchosławice, tel. Tarnów 2575, 2506.
Stacja kolejowa Bogumiłowice. Uposażenie wg
siatki płac Ministerstwa Przem. Mat. Budowl.
Możliwość otrzymania mieszkania służbowego.

INŻYNIERA - ELEKTRYKA - MECHANIKA -

(względnie technika) z dużą praktyką zawodo­
wą, na stanowisko kierownika technicznego —

ŚLUSARZA NARZĘDZIOWEGO wysokokwali­
fikowanego na tłoczniki i wykrojniki oraz FOR-
MIERZĄ (na metale kolorowe), — zatrudni na­
tychmiast Spółdzielnia Pracy im. Stanisława
Szatkowskiego, Kraków, ul. Żółkiewskiego 17
Warunki do omówienia na miejscu z Zarząderr

Spółdzielni. K-642

PALACZA KOTŁOWEGO do pieca płomieniów-
kowego, stojącego do 4 atm. — zatrudnią Kra­
kowskie Zakłady Materiałów Biurowych —

w Krakowie, ul. Lubelska 12. K-623

Nauka

Krakowskie Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego
Kraków, ul. Stolarska nr 7 — telefon 548-41

przyjmują roboty na:

II FREZARKI — SZLIFIERKI DO WAŁKÓW —

WIERTARKĘ PROMIENIOWĄ, PRASY HY­
DRAULICZNE — AUTOMATY.

Nieruchomości

POŚREDNICTWO w kup-
nie — sprzedaży nierucho­
mości, załatwi dyskretnie i
fachowo „USŁUGA” Kra­
ków. Rynek Gł. 34, — tel.
590-46. 1893-g

Lokale

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią
we Włocławku, na takie sa­
mo w Krakowie Nowarczyk
— Włocławek, ul. 20 Stycz­
nia 37 m. 3a. P-179

WPISY na kursy kosztory­
sowania,. organizacji i za­
rządzania przedsiębior­
stwem, przyjmuje Dyrekcja
Kursów Ekonomicznych —

Kraków, Floriańska 38, tel.
538-25 1 Wygoda 9. telefon
503-14, w godzinach 9—13 1
17—19. K-324

WPISY na kursy zaopatrze­
nia, analizy gospodarczej,
księgowości, przyjmuje Dy­
rekcja Kursów Ekonomicz­
nych, Kraków, Floriańska
38, tel. 538-25, i Wygoda 9,
tel 503-14, w godzinach 9—
13 1 17-19. K-327

^auiadamiamu,
ŻE Z DNIEM 1 I 1957 r. ZOSTAŁA REAKTYWOWANA

RPOBÓ Tr B UD 6iWL AN°Y OH »PARKIET«
KRAKÓW, ul. DIETLA nr 77 — telefon 552-02.

Sp-nia wykonuje wszelkie roboty parkieciarskie jak:
UKŁADANIE — ęYKLINOWANIE — WYMIANA — NAPRAWY
PARKIETU z WŁASNYCH i POWIERZONYCH MATERIAŁÓW

dla INSTYTUCJI i LUDNOŚCI.


